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Uąhwaly komisy i (parlamentarnej Kola 
wy* ółaly w prasie wiedeńskiej podrażnie­
nie,! które, łatwo zrozumieć, skoro zna się 
inspirowany charakter prawie wszystkich 

dziehiników tamtejszy eh. Skoro emmcyacya 
polslka skierowała się przeciw dr. Seidlero- 
wi, T^&ro wskazała wyraźnie, że je&t on. 
przeszkodą, na drodze do normalnego rozwo­
ju stosunków politycznych, skoro wreszcie 
Eazńaczyła, że ustąpienie jego jest pierw­
szym warunkiem, aby państwa mogło wejść 
w pomyślniejszy okres wewnętrzny — to 
Di® dziwnego, że organy wiedeńskie podjęły 
obronę prezydenta gabinetu, którego utrzy­
manie przy władzy leży im ma sercu, zwła­
szcza, że chodzi tu o interes tych grup nie­
mieckich, którym dr. Seidler zasłużył się 
przez swe stanowisko w kwestyi słowiań­
skiej, a caeskiej w szczególności.

Metoda, jakiej chwyciły się dzienniki wie­
deńskie, otrzymała już na tern m ielcu kró­
tką charakterystykę. Przeglądając ich wy­
wody , natrafia się wszędzie na jedną nutę 
zasadniczą: ma niezmordowani© podsuwane 
czytelnikowi zamieszanie pojęć między egzy- 
etęucyą polityczną ministra a potoełwumi 
państwa. Polacy, pragnąc usunąć Dra Sei- 
dlera, godzą w państwo — powiada prasa 
stołeczna Praedlitawii i na tym motywie za­
sadniczym snuje swoje gadatliwe insynua-
•yfcPrym wiedzie oczywiście „N. Pr. Bresse44, 
a  to zarówno w rozwlekłości wywodów, jak 
w jioh oskarżycie tiddej treści. Polacy — bia­
daj —- wyrządzili szkodę sobie, Niemcom, 
parlamentowi i państwu, bo uniemożliwili 
pę rozumienie polsko-niemieckie, które dało- 
bj ■ Niemcom pomoc proeciw zamachom cze- 
sk im i południowo-fiłowiańskim; ponadto u- 
tr ldnili zadanie pu Buriana w  Berlinie, a 
w ęc zaszkodzili sprawie polskiej jako takiej.

tym sensie długo roaMKlai organ giel- 
d( ►wy, wyliczając Polakom litanię ich grze- 
ct ów śmiertelnych i powszednich, „Fremden- 
bllafctowi4* znów nieppdoba się ten ustęp u- 

iwał krakowskich, w którym dopatruje się 
ezadowolenia z podziału Czech na okręgi, 
)konanego przez Dra Seidlera. Organ mi- 
śterstwa spraw zagranicznych, który pro- 
adzi politykę wewnętrzną zupełnie samoi­

stną — jak to był raz oficyalnie zazna­
czył —- odkrył w sobie nagle sentyment dla 
Dra Seidlera, pomimo, że przed paru dniami 
jeszcze sam pisał, iż parlament musi być 
twołany, chociażby to przyszło opłacić u- 
stąpieniem^ prezydyum gabinetu. „Die 
2eit“. oświadcza^ niemal wprost, że żaden 
parlament austryacki nie-zabezipieczy Pola­
kom niepodzielności Galicyi i stwierdziwszy 
temsamem pośrednio, że podział Galicyi jest 
zamierzony, dodaje szlachetną uwagę, iż Po­
lacy zajmują stanowisko takie, jak .gdyby
00 Austryi należeli „już tylko jedną nogą14. 

Z pomniejszych pism „Oesterreiohische
Volks Ztg44 również uważa Dra Seidlera za 
synonim państwa i zarzuca Polakom, że 
przeciw państwu kierują swą walkę. Nie 
kaczej stawia kwestyę nożyczkowy „Neues 
Wiener Journal*1, którego zdaniem Polacy 
wstąpili do saeregu stronnictw uprawiają­
cych politykę antypaństwową, czego im p.

jppowitz,N przedsiębiorca tego pismą, nigdy
i)ie przebaczy.

Dwa głosy wiedeński© wyróżniają się 
wszakże umiarkowaniem. „N. W. Tagblatt1* 
przestrzega stronnictwa niemieckie przed 

Krywaniem nawiązanych nieco stosunków z 
Kołem polakiem, aczkolwiek także nie mo­
że powstrzymać się przed przestrzeżeniem 
Polaków, aby odróżniali rząd, który zwal­
czają, od państwa. Przestroga ta może zby­
teczna wobec brzmienia uchwał krakow- 
SKich, w których wyraźnie powiedziano, że 
ustąpienie Dra teeidłera jest koniecznem ze 
względu właśnie na dobro państwa. Nie mo­
żna jednak dziwić się organowi wiedeńskie­
mu, skoro i w Krakowie można było dosłu- 
chać się dziwnych pzasem pogłosów uchwa­
ły poniedziałkowej.^ Wezak i „Nowa Refor- 

pragnęłaby jeszcze wyraźniejszego 
oświadczenia się za państwem i za jego ko­
nie cznościami, niż to się w rezolucyach sta­
ro. Temu Tzekomemu brakowi poświęcił or­
gan demokratyczny szczodrze swe kwaśno- 
Błodkie wywody, które raz jeszcze dowio­
dły, że można i w Krakowie oceniać poli­
tykę polską ze stanowiska „N. Fr. Presse“
1 innych pism tego pokroju. Bo już „Arb. 
Ztg ‘ umiała przeczytać uchwały krakow­
skie i zrozumiała, źe nie zawierają one ani 
słowa przeciw państwu, czy przeciw parla­
mentowi, a kierują Bię wyłącznie przeciw 
szkodliwemu systemowi Dra Seidlera.

Położenie w Wiedniu niewyjaśniło się je­

szcze w chwili, gdy piszemy te słowa. Wiele 
przemawia za tem, iż rząd Dra Seidlera ani 
nie zwoła parlamentu, w którym większości 
nie posiada, ani też nie ucieknie się do pa­
ragrafu 14, którym rządzić nie chce se 
względu na niebezpieczeństwa, jałriemiby 

to groziło. Może już w najbliższych godzi­
nach ukaże się jaki komunikat urzędowy
0 radzie ministrów, odbytej onegdaj, ma któ­
rej miały zapaść ostateczne postanowienia. 
Stan ex  l ex ,  jakimby ratował się rząd w 
tyfe-i-m razie, nie może być wszakże uwa^ 
iany za środek leczniczy na chorobę, w jaką 
wpędziła Przedlitawię polityka Dra Seidle­
ra. Przesilenie weszłoby tylko w stan trwa­
ły, z którego tnzebaby je wyprowadzać prę­
dzej czy później. Zbytecznem byłoby tło- 
maczyć, że takiego postępowania nie można 
nazwać polityczną terapią. Widocznie ner­
wowość prasy wiedeńskiej jest tylko refle­
ksem nerwowości jej inspiratorów.

Rzeczy polskie.
Przykry rozdźwięk.

Podaliśmy w Btreszczeniu radosne głosy 
pism wielkopolskich o zwycięstwie kandy­
data polskiego na Śląsku górnym, w okrę­
gu gUwicko-lublinieckim. Wszystkie dzien­
niki zaznaczyły doniosłość tego faktu, 
zwłaszcza wobec bezwzględnej kontragita- 
oyi hakatyzmu, posługującego się centrow­
cami śląskimi, oraz wobec przeszkód, sta­
wianych przez sfery rządowe. T. zw. pra­
sa katolikowa na Śląsku górnym, tj. dzien­
niki wydawane przez p. Napieralskiego, zaj­
mowały od początku akcyi wyborczej sta­
nowisko obojętno-nieprzychylne w obec 

kandydatury Polaka; był to refleks da­
wnych poglądów p. Napieralskiego, zwolen­
nika wybierania centrowców niemieckich 
jako posłów ludu polskiego ze Śląska. Po­
glądy te później uległy radykalnej zmianie 
pod wpłyWem konieczności, t. j. pod naci- 
sklem, jaki przebudzony lud polski na ślą­
ska wywarł na opinię politykowi Teras 
odżyły widocznie znowu, ri doprowadziły 
prasę „katolikową44 do niemiłego rozdźwie- 
ku z opinią reszty Wielkopolski a i Polski 
wogóle.

Mianowicie „Dziennik Śląski14, omawia­
jąc wybory, potlchwvcił twierdzenie jedne 
go z  pism poznańskich, że na p. Korfan­
tego padły nie tylko głosy polskie, alesS 

część niemieckich. Głosowali mianowicie 
na Polaka ci wyborcy niemieccy, którzy są 
niezadowoleni z obecnego stanu wogóle i 
niezadowoleniu temu chcieli dać wyraz. 
„Dziennik Śląski4* korzysta z tego, aby 
obniżyć doniosłość narodową zwycięstwa 
polskiego, a czyni to w następujących sło­
wach:

 z tego punktu widzenia okazało się
przy wyborach, źe w chwilach, jakie przeży­
wamy, w z g l ę d y  na interesy tiar  od o- 
we, partyjne i socyalne u s t ę p u j ą  mi e j ­
s c a  interesom l u d z k i m.  Kłopoty, utra­
pienia, niewygody czasu wojennego, wszyst­
kiej l u d n o ś c i  ws p ó l n e ,  ale mianowi­
cie ludziom biedniejszym we znaki się dają­
ce, szukały upustu %i znalazły go w kartce 
wyborczej na kandydata, który przy ? git ii' 
cyi to niezadowolenie za program swój po­
dawał.

To jest g ł ó w n y  p o d k ł a d  zwycięstwa 
posła Korfantego. Dlatego nie sądzimy, aby 
mieli racyę ci, którzy je charakteryzują jako 
szczególnie wybitne zwycięstwo narodowo- 
polskie i z tego daleko idące wywodzą wrtio- 
ęki, pisząc na ulubiony z dawna przez naro­
dowych demokratów temat wzrastającego 
narodowego odrodzenia na G. Śląsku. Pra­
gnęlibyśmy, aby tak było, atoli kto zna dzie­
je wyborów górnośląskich od r. 1903, ten 
wie, że jak w przeszłości wybory tego zna­
czenia nie miały, tak n ie  m a j ą  .go też 
wybory w Gliwicko-Lublinieękiem. 
Odrodzenie narodowe Śląska jest tema­

tem ulubionym nie tylko przez narodowych 
demokratów, jak zgryźliwie wyraża się 
„Dziennik Śłąski“. Stwierdza to mimowcli
1 organ „katolikowy“ pisząc dalej:

Natomiast rzeczą jest niewątpliwą, iż lud­
ność polska tego okręgu głos na kandydata 

polskiego oddawała m i ę d z y  i n n e  mi  
także i z tego powodu, ponieważ chciała dać 
wyraz protestowi przeciwko oświadczeniom 
ee strony rządu, jakoby jej na zachowaniu 
języka ojczystego n ie  zależało. Przypomi­
namy, iż minister oświaty w sejmie pruskim 
wyraźnie odmówił wszelkich ustępstw w 
sprawie szkolnej na rzecz języka polskiego, 
twierdząc, iż rodzice polscy nie przykładają 
do tego wagi. Wznieciło to swego czasu roz­
goryczenie między ludem, który s ł u ­
s z n i e  (1) twierdzi, iż za wierne pełnienie

obowiązku wobec państwa, należy mu się 
uznanie jego praw do języka ojczystego. 
Zwracaliśmy kilkakrotnie uwagę, że takie 
następstwa będą, i w wyborach gliwickich 
widzimy naszych przypuszczeń potwierdze­
nie. O Ue więc chodzi o ludność polską okrę­
gu, rząd sam niech się przekona, te niezado­
wolenia jej jest sprawcą w znacznej mie­
rze.
Uwaga ta Jest niewątpliwie słuszną. M j- 

żna jednak przypuszczać, lż rząd pruski wie 
coś niecoś o niezadowoleniu Polaków z uś­
cisku narodowego. Nie ma Jednak żadnej 
podstawy do przypuszczenia, aby mu o za­
dowolenie Polaków chodziło. Ale wprost 
uderzającem jest, to, co „Dziennik Ślą- 
ski“ ostatecznie o zwycięstwie gliwickiem 
konkluduje, pisząc:

Mimo okoliczności, o których mówimy, 
wybory gliwickie m o g ł y b y  nas zadowolić 
z punktu widzenia polskiego, gdyby nie to, 
te Wybrany został p. Korfanty. Jako osoba 
jest nam on obojętny, osobiste zatem wzglę­
dy nie rozstrzygały o naszem stanowisku 
wobec jego kandydatury. Natomiast poli­
tycznie uważamy go za posła, którego wybór 
szczególnie na obecne czasy oprawie pol­
skiej pożytku nie przyniesie.
„Dziennik Śląski44 motywuje to taktyką', 

jakiej trzyma się poseł Korfanty i Je­
go „krańcowem stanowiskiem politycz­

nemu w każdym kierunku44. O metodacl 
działania posła gliwickiego można mieć o- 
czywiści© wyobrażenie takie lub inne. Mo­
żna je krytykować i to nie bez słuszności, 
nieraz możnaby mu życzyć większego u- 
miarkowania w słowach i politycznego oglą­
dania się na tylne koła. Ale gdyby p. Kor­
fanty nie został wybrany, to z okręgu tak 
wybitnie polskiego wszedłby do parlamen­
tu Niemiec, nie umiejący po polsku, p. Neh- 
lert. Czy to, „z punktu widzenia polskie­
go44, Badowolniłoby „Dziennik Śląisiki44 bar­
dziej, niż zwycięstwo nawet przeciwnika po­
litycznego, ale Polaka*?

Jakże bolesnem jest, że takie dyskusye 
trzeba wogóle wszczynać!

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
Hr. Toggchburg, minister spraw ‘wewnętrz­

nych w gabinecie Dra Seidlera, otrzymał, jak 
wiadomo, dymisyę, a następcą jego został pre­
zydent policyi wiedeńskiej, p. Gayer. Jak do­
noszą z Wiednia, w kołach politycznyćh spo­
dziewano się dymisyi hr. Toggenburga, lecz 
nie liczono się z tem, że tak szybko nastąpi. 
Nie liczył się z tem przedewszystkiem sam hr. 
Toggenburg. Jąk donosi „N. fr. Press©44, był 
on niemało zdziwiony, dowiedziawszy się, źe 
p. Gayer został zamianowany jego następcą.

Stolica Apostolska postanowiła informować 
się w sprawach południowo - słowiańskich 
wprost za pośrednictwem duchowieństwa w 
Zagrzebiu i w Lublanie. Donosi o tem z rado- 
śefią organ katolickich Słowieńców „Slovenec44.
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W Chorwacyi panuje, jak wiadomo, stan 
ex lex. O zakończeniu go i powrocie do sto­
sunków normalnych nie słychać jeszcze nic. 
Pisma węgierskie, zwłaszcza „Az Est“, uskar­
żają Się,  ̂że kierunek południowo-słowiański 
zyskuje w Chorwacyi na sile. Opinia chorwa­
cka stoi na gruncie zjednoczenia Słowian po­
łudniowych, natomiast polityka bana niema 
oparcia w społeczeństwie.

Układ amerykańsko-angielski o sądy rozjem­
cze został przedłużony znów ra lat pięć. Po 
raz pierwszy zawarto go w roku 1908. Oby­
dwa państwa postanowiły tym układem pod­
dawać pod sąd rozjemczy wszelkie spory po­
lityczne, jakie mogłyby między niemi wyniknąć.

Urząd budowy okrętów w Stanach Zjedno­
czonych podaje do wiadomości, że w maju 
pomnożono tonaż handlowy o 43 okręty sta­
lowe i o jeden drewniany, razem o 263.551 
tonn. Oyfry tej nigdy jeszcze nie osiągnęła 
amerykańska budowa okrętów w ciągu mie­
siąca.

Tereszczenko o bolszewikach.
Podaliśmy przed kilku dniami oświadcze­

nie, jaki© złożył pirzeciw bolszewikom w 
prasie skandynawskiej p. Burcew, znany 
rewolueyon/ista rosyjski, który uciekł przed 
terorem bolszewickim do, Sztokholmu. Obe­
cnie zabrał gło® w tej sjprawie p. Teresz­
czenko, były minister spraw zagranicznych 
w gabinecie Kiereńskiego, uwięziony w li­
stopadzie przez bolszewików i przetrzymy­
wany w więzieniu aż dio pokoju bnzesląego. 
P. Tereszczenko bawi teraz w Skandynawii

l ilo p. Burcewa napisał list', którego naj­
ważniejsze ustępy brzmią:

„Współpracę z bolszewikami uważam za 
BUpełnie bezowocną i daremną. Bolszewicy 
nie stworzą nigdy tak m m  potrzebnej ar­
mii. Reorganizacya Rosyi będzie możliwa 
tak długo, jak długo panować będą wszech­
władnie imiteraacyonaliści . Rosya i świat 
cały posiada dwóch wrogów: bolszewików 
i Niemców. Istnieje między nimi zwarty so­
jusz i ani jednym, ani drugim nie należy u- 
dzielać pomocy. Z tego, co dzieje się obe­
cnie w Rosyl, korzystają jedynie Niemcy. 
Niemcy nie zamierzają przeprowadzić w Ro- 
syi żadnej organizacyi i żadnego uporząd­
kowania przed ogólnym pokojem, ponieważ 
przyszłość Rosy! jest jeszcze zbyt zagadko­
wa. W pierwszych, dniach swego panowa­
nia zniweczyli1 bolszewicy wszelkie ślady 
,t dowtody swej zdrady, wszelkie dokumen­
ty, stwierdzające ich działalność E machi- 
nacye w państwach neutralnych, oraz od­
noszące się do utrzymywania stosunków 
głównych prowodyrów bolszewickich z dy- 
plomacyą nieprzyjacielską.

Zaprzedali oni Rosyę: jedni za pienią-
dze — drudzy dla dogodzenia amMoyd. 
Wszyscy jednak bolszewicy powodowali 
się uczuciami nienawiści ku Riosyl Jeżeli 
głos mój może być przestrogą dla tych, 
którzy wierzą w możliwość uratowania Ro­
syi przy pomocy bolszewików, to zaklinam 
Ich fbłagam, aby nie przychodzili bolszewi­
kom z  pomocą. Nie należy! umacniać ich 
władzy i mocy. Każdy telegram, skierowa­
ny do któregokolwiek rządu tych zdraj­
ców, każda próba współdziałania* z nimi 
musi się rozbić, gdyż bolszewicy, jako na­
rodu żydowskiego przeważnie, są fałszvwl, 
a cała działalność ich jest komcdyancka 
i wprost teatralna. Każda pomoc okazania 
Lenin owi l jego zgrai może tylko narazić 
l zachwiać sympatye narodu rosyjskiego 
do feoaliantów. Bolszewicy nie są Rosyama- 
mi -— federacyjna republika sowjotów ni© 
jest: Jeszcze Rosyą. Rosya odrodzi się... Na- 
próżno jednak nawoływać pomocy koalcyi, 
dopóki będziemy bezczynni. Nasza hańba 
polega nietylko na tem, że banda zdrajców 
osiągnęła władzę, ale na tem, że my wła­
dzę tę cierpliwie znosimy44.

Dotkliwe grzechy.
Do największych grzechów gospodar­

czych należy marnowanie bogactw leśnych, 
materyału drzewnego, który za setki milio­
nów koron wywożono z kraju jako surowiec 
do przeróbki w obcych zakładach przemysłu 
drzewnego. Poza rażącym brakiem tarta­
ków, których nie posiadały nawet wielkie 
kompleksy leśnych majątków*, najdotkliwiej 
odczuwamy brak przemysłu papierniczego, 
który skazywał nas na pęta kartelu obce­
go, zależności handlu, prasy i firm wydaw­
niczych od obcej produkcyi. Mamy wszelkie 
warunki zabezpieczające byt i rentowność 
przemysłu papierniczego, jak niewyczerpaną 
siłę wodną, bogaty materyał drzewny, wa­
pno i siarkę, którą w. Szwoszowicach dla 
przedsiębiorczości rodzimej jak najszybciej 
zabezpieczyć należy, mamy też węgiel i, 
wzrastający z rokiem każdym popyt za pa­
pierem. Zakłady czcrlańskie padły pastwą 
zniszczenia w czasie inwazyi, Sasów wyra­
bia- tylko wyborne bibułki' cygareto^we a 
produkeya innych artykułów leży odłogiem 
poza nieznaczną wytwórczością celulozy 

i wyrabianej przez Zakłady hr. Zamoyskie­
go w Zakopanem i produktów wyrabianych 
przez fabrykę Romaszkana w Wadowicach 
nadmienić należy, źe w powiecie żywieckim 
powstaje wielka fabryka papieru, t. z. 
sztucznego jedwabiu, jak niemniej artyku­
łów, potrzebnych dla wyrobu amunicyi. Po­
za skarbem żywieckim, przystępują jako 
akcyonaryusze fabryki austryackie Lein 
kram, Neusiedl, Laubeiniihl, które wpłaca­
ją na cele założenia fabryki kwotę pięciu 
milionów koron, a kwota ta oodniesioną 
może być do dziesięciu milionów.

Dla zorganizowania przemysłu papierni: 
czego mamy wyborne zagranm- wyszkolo­
ne siły, które kierowały wielkiemi zakła­
dami, z których opinią liczono się bardzo 
w czasie rozkwitu potężnego obecnie prze­
mysłu papierniczego w Niemczech. Zanim 
przystąpimy do bliższego omówienia tech­
nologii przemysłu papierniczego, historyi 
i rozwoju tegoż przemysłu w Czechach, na 
Węgrzech, w Austryi, Niemczech i Sakso­
nii, posiadającej z górą trzysta fabryk pa­
pieru i celulozy, musimy nadmienić, ź© z 
przemysłem tym łączy Bię ściśle przemysł 
garbarski, że kora, odpadająca przy dosta­
wach drzewnych jest niezbędnym surowcem 

jgirbarskim,, a odpływy j)rzy .papiernictwie

tworzą produkt zużytkowywany w Niemn 
czech na produkcyę spirytusu drzewnego. 
Stworzenie silnego przemysłu papierniczego; 
powinno stać się zagadnieniem najbliższej 
doby a w pierwszym rzędzie inieyatywę tę 
podjąć powinna powstała kooperatywa wkw 
śeicieli wielkich majątków leśnych’. Także; 
Inicyatywie prywatnej nie stoi nic na prze-i 
szkodzie, gdyż mamy w kraju warunki dla' 
dziesiątek fabiyk, które nie będą wytw a-i 
rzać *obie wzajemnej konkurencyn NajplD 
niejszą zaś kwestyą jest stworzenie produk-i 
cyi papieru dziennikowego (rotacyjnego).) 
Wzrost poczytności pism wytwarza pewnych! 
klientów a nawet udziałowców jakimi by-: 
łyby wydawnictwa polskie, skazane na czer-. 
panie papieru z obcych skartelowanych fa­
bryk, których właściciele nieodczuwaią lu-r 
szych potrzeb, nie silą się na życzliwość 
dla (kraju, będącego zarazem głównym do* 
stawcą niezbędnego dla przemysłu papier 
niczego surowca — jakim jest nasze 'drzewo*

Galicya zachodnia jest znakomitem śro­
dowiskiem dla powstania przemysłu fabryczą 
nego ze względu na blizkie sąsiedztwo z Z.a« 
głębiem węglowem, który masowo prodult- 
oya papieru zużywa, przemawia za tem tez 
blizkość wapienników i Szwoszowic, jako je-< 
dynego miejsca produkęyi siarki^ a wielki© 
kompleksy lasów żywieckich, makowBkioh, 
myślenickich, suskich i t. p. dają możność, 
zaopatrzenia zakładów w potrzebny suro-j 
wiec drzewny.

Jako Jedną a najbardziej nadającej rięi 
miejscowości wymieniają fachowcy S k a ­
w i n ę ,  która posiadając wszelkie wspo­

mniane warunki leży w blizkości Krakom 
wa. Powstało tam już kilka fabryk, jak 
produkeya cykoryi Franka, fabryka szamo- 
tek Fraenkla, browar, a obecnie zakupiono; 
większy obszar pod nową fabrykę sody* 
Przy papierni mogłaby powstać garbarnia, 
a w tym kierunku postępują żywo prace, 
zorganizowanego towarzystwa, które prze­
mysł ten tak niezbędny powołać ma do ży* 
cia. Sądzimy, te  tak ważną dla uprzemyelo- 
jrienia sprawą, jaką jest założenie przemy­
słu papierniczego i garbarskiego zajmą sięi 
te czynniki, których zadaniem powinno byo 
naprawienie dawnych błędów a przez wy­
zyskanie surowca podniesie się znacznie 
nizka dotychczas bardzo rentowność nr^ 
szych gospodarstw leśnych. R. W.

Uzupełniając streszczenie telegraficznej 
jakie c. k. Biuro korespondencyjne nadesłać 
ło z aktu oskarżenia wniesionego w Marma- 
rosz Sziget, podajemy obszerny wyciąg za 
pismami lwowskiemi. Brzmi on tak:

Na podstawie doniesienia komendanta c. 
k. 7 generalnej komendy z dnia 17 maja 
1918 roku, wnosi się akt oskarżenia 

przeciw kap. Dr Romanowi Gór©* 
e k i e r a u  *

o przestępstwo przeciw zbrojnej mocy 
państwa § 327 MSTEG., nieprawnego wer­
bunku § 306 a i c., uknucie spisku, zmierza­
jącego do dezercyi §§ 216, 219 c. i d., 226 
i 194 i 2 i 4, O1 bunt § 159 i 163, o współwinę 
w mordzie § 167, 169, 170, 11, 415, o gwałt 
publiczny VII stopnia § 366 i 367, współ­
udział w kradzieży § 11, 457, 459, 462; ©, 
464 a i b. 463 c, dalej §§ 69 i 471 i oszustwa 
wedle § 502. i 508.

1) Oskarżony w porozumieniu z refami® 
strzemxOkołowiczem, przy pomocy uzbrejo* 
nych legionistów uwięził komendanta Kor­
pusu posiłkowego, generała Zielińskiego 
wraz ze sztabem:

2) Namawiał do dezercyi i przez znwwę 
ułatwił częściom posiłkowego Korpusu 
przejść do wojsk nie należących do związku
c. k. armii;

3) W chwili, gdy gwałt chciano stłum i ćj 
jako oficer i naczelnik buntu prowadził swą 
zbrodniczą działalność dalej, tak, że musia* 
no zrobić użytek z broni, przyezem postra-, 
dały życie wojskowe osoby;

4) Zniszczył wojskowe telegrafy, by w 
zdradziecki sposób kłaść przeszkody przeds 
się wzięciom c. k. armii;

5) Dopomógł do nieprawnego przywła® 
szczenią sobie rzeczy, należących do c. k« 
skarbu, jako to: amunicyi, armat, koni, 
Uzbrojenia, mundurów, żywności i kasy.

Na tej zasadzie ma być ukarany wedle § 
828 a MSTG, (Wojskowy Kodeks kamy).

przeciw rotmistrzowi Norbertowi Oko* 
ł o w i c z o w i .

o zbrodnię § 827, 306: a i c. § 216, 213 
c i d. 2266 i 294, 2 i 4, § 457, 459, 462: & 
469, 159, 163, 167, 159 i 163.

1) Oskarżany wraz z kapitanem Górei 
cłom uwięził gem Zielińskiego i sztab Koa 
pus u jLosiłko wfiffoj
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2) Podstępnie owładnął żołnierzami Kor- cki; >podpor. Władysł. Wróblewski, podpor. 
pusii posiłkowego i  naraził ieh na niebezpie- Tadeusz Ablowicz, chorąży Franciszek Gu- 
-czeństwo utraty życia;  ̂ -miński, porucznik Czesław Sidorowicz, pod-

3) Celem podstępnego opanowania po*, porucznik Juliusz German, c. k. porucznik 
stenmku żandarmeryi w Bolechowie, na Ido- (Tadeusz Bogdanowicz, chorąży Ignacy Ba- 
nił podwładnego mu podporucznika Dłużyń- rys, chorąży Julian Kurowski, chorąży An-

%  m

NAPRAWA USZKODZONEGO BRUKU. I miejscowego szpitala poiowego, sostały opa­

ckiego, do napisania listu do oficera żan­
darmeryi w Bolechowie i list ten opatrzył 
własnym dopbkiem;

4) Namawiał do dezercyi i ułatwił czę*

toni Czyże wicz, chorąży Kazimierz Biela­
wski, chorąży Władysław Gocbel.

O zamierzone przejście do woj^k genera­
ła Muśnickiego, zbrojny opór i zabranie rzą-

Scioffi posiłkowego Korpusu przejść do 
Wojsk nienależących do zarządu c. k. armii:

5) W  chwili, gdy gwałt chciano stłumić i 
przez użycie siły zbrojnej usiłowano zapro­
wadzić ład i zmusić zbuntowanych do po­
słuszeństwa, swą zbrodniczą działalność Spro­
wadził dalej, tak, iż musiano zrobić użytek 
z broni.

przeciw kapelanowi Legionów ks. P a n a-

8 łnQ zbrodnię £ 3*27, 306 a i c. 216, 219: c. 
i di 226 i 194 i 4), 159 i 63, 167, 169 i 163 
MSTG.

1) O usiłowano przeprowadzenie c. k.
Wojsk do oddziałów generała Muśnickiego;

2)  O podstępne opanowanie swego służą­
cego Wincentego Latoma i narażenie go na 
niebe^piec^eńst t o  życia;

3) Namawianie do dezetCjyi i  złamania _munx JOTlWa, poupor. onm niw  
służbowej pnys>si i  tatam statkiem ^iaca- j,od!fK)n Henryk Szwajkoryeki, podpor. Ste- 
ły prawie Korprts posiłkowy Ttszeał z rzędów ^  (5^Jertxiiak. Sierżanci: Maryan Czerny,

Bolesław Zalesia, Tadeusz Zubrzycki, Ma- 
ryan Majewski, plutonowy Stanisław Ja­

dowego majątku obwinieni są:
Chorąży Bernard Korabloweki, podporu­

cznik Władysław Hornme, chorąży Lucjan 
Nodwind, podporucznik J. Waligórski, cho­
rąży Augustyn Gruszka, chorąży Zdzisław 
Sigmunt.

O podburzanie do dezercyi, zbrojny opór 
l strzelanie do c, k. wojsk oskarżeni są: 

Podoficerowie Floryan Wardas, Józef 
Rrzezon, Stanisław Kud,- Karol Turek, Jan 
Chojnacki, Władysław Goray, Józef Chole­
wa. Legioniści: Józef Fijak, Zygmunt Riss, 
Tadeusz Wilk, Stanisław Pyć, Mieczysław 
Macioch.

O zbrojny opór, namawianie do dezercyi 
1 przywłaszczenie sobie majątku rządowego 
oskarżeni są:

Ppdpomez. Stanisław Graff, pod por. Zy- 
‘ gmunt Józwa, podp-or. Stanisław Mrowec,

c. k. kombatantów;
4) Oskarżony, wraz z innymi uzbrojonymi 

legic«listami, oiył broni przeciw wystanym 
z ramienia przewożonej komendy oficerom, %
jt' _ -• -* — toł - - nn -iTM fflm lJ Ł j  — vv D u  namawianie ao aezercyi, cpor i
xo przeciw Ekse. generałowi Janowi Schn - , -gżycia broni, -oskarżeni są:

strzębśki.
O namawianie do dezercyi, opór i spowo-

gowi,
5) W chwdi, gdy gwałt chciano tłum ić 

I mrasić zimni cwanych do po&hiszeńatwą, 
swą -zbrodaieaą działalność prowadził dalej, 
tak, Iż musiano zrobić użytek * broni;

przeciw majorowi Legionów Włodzimie­
rzowi Ostoi Z a g ó r s k i e m u

o 3 § 32?, 396, 216, 219 o. d. 226 i 194 
(2 i 4), §4 167. 169, 163, o zbrodnię publi­
cznego gwałtu V n stopnia wedle $ 366 i  
667, o kradzież, wedle § 457, 459, 426 i  e. 
464 » i o. 483: e, 469 i  471.

1) Oekarecny zamierza! Korpas polski 
przeprowadzić do wojsk generał ¥sśni- 
ckiego;

g) UcdS opanował żołnierzy i  przez 
to ranaS lek na niebezpieczeństwo utraty 
ńyraa;
' 3) Nakłaniał do dezercyi;

‘4) Był wodzem i s-prawcą buntu;
5} Zaraąawł przerwanie wojskowych teł*- 

t t J fo n
6> C den  wUfsej Łorayśd aprseniewie- 

k iy łff)  wraz n  u ^ ó M a s n i asnraicyę, pttk  
ariylBEytkf, feon'e, wozy, pftedmioty wyro­
jenia, żywno44 1 la**, wyaossącą najmaSej 
206 m ięey  k w ta ;

w m en być przeto ukarany wedle $ 828 
kocTjfitai wojOsewege.

O te  *ime ohrodfete oskarżony jest pod- 
poranoik IRłfc^ti Hahdauk KoasrarsLi, 
podpóTueHsik Rudzki, peroczmk Ro­
man BłSnierM, pedpowezrak StMadaw Si­
enie nt, pudpor. Zygmamt Hasgerrab, rot- 
la ł i te  W bżyałr w Wilk, rotawtra Stefan 

5To$ae&, ekarąiy. fónił Ckarrewsłri, ckorąży 
Stefan Zalewski. podpor. AMred Walłner, 
podpfW; Józef Iłfeccin, Staufeław Marek, 
Juliusz Szeliga Żuławski, porncz. Włady­
sław ZahcrrowskL rhoraży Stefan Knapski, 
chorąży Dłużywd, które ma ponadto zarzu-

Legion. lekacz Br T^eopold Rudko, chorą­
ży Antoni Bjhuski-Ostrowsld, chorąży Sta- 
nieław Użiębło. podpor. FoTikatrp Wegnero- 
wicz* chorąży Antoni Prus, chorąży Tadeusz 
Mhbk. pcdporucz. Henryk Goldmann, pod. 
por. Marycu Bicsołowic-z, podpor. Br Stefan 
Felsztyński.

O współudział przez pomaganie do wyko­
nania zbrodni oskarżeni są:

Kapitan Henryk Lewartowśki, e. k- pod­
porucznik Jan Zaremba ■Skrzyński^

Akt oskeraenia obejmuje 85. stronic pisma, 
a  do rozprawy powołano 368 świadków, mię­
dzy którymi znajduje się generał-major Zy­
gmunt Zieliński ;

K R O N I K A .

W dniu wczoraj 8z}Tn naprawiano w Rynku 
głównym bruk, uszkodzony prze® moździeż 
ąustryacki, który odbywa okrężną podróż, pro­
pagując państwową pożyczkę wojenną. Bruk 
naprawiano w dwóch miejscach, t. j. M o ka­
mienia węgielnego przyszłego pomnika Ko­
ściuszki, gdzie asfaltowy chodnik uległ jęk­
nięciu i • dalej nieco, przy pamiątkowym ka­
mieniu przysięgi, który, podważony z pozio­
mu, uniknął przecież poważniejszego uszko­
dzenia.

DRUTY NA UU BASZTOWEJ. Niedawno 
nisko wśród drzew na tej pięknej ulicy po~ 
przeciągano druty. Gawiedź uliczna wiesza na 
nich sznurki, szmaty i t. p. Nie stanowi to 
w'cale ozdoby ulicy. Władza, która zarządziła 
rozpięcie drutów, winna kasaó je przymoco­
wać na słupach i znacznie wyżej, niż obecnie, 
aby nie przyczyniały się do oszpecania ulicy.

UCIECZKA PO DACHACH. Wczoraj po go­
dzinie 6 popołudniu na Rynku policyant pro­
wadził młodego przestępcę. Jak zwykle, to­
warzyszyło im grono gawiedzi. Nagle przy­
chwycony wyrwał się stróżowi bezpieczeństwa 
i umknął do bramy domu pod L 7. Pospieszył 
zanim polieyant i tłum ciekawych. Przed ka­
mienicą powstało zbiegowisko. Naraz areszto­
wany znalazł się na dachu i po daefaach dal­
szych uciekał aż na pl. Dominikański, gdzie 
go ostatecznie przytrzymano.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Niedawno, jak

trzone bezinteresownie, przyczem te, które po­
siadały po tanra środki pieniężne, złożyły sto­
sownie do obowiązujących przepisów, po 6 K, 
tytułem kosztów m&teryałów opatrunkowych.

STRAJK SŁUŻBY HOTELOWEJ. Z War­
szawy donoszą: W niedzielę ubiegłą rano we 
wszystkich hotelach* psnsyonatadh i pokojach 
umeblowanych porzuciła służba pracę, żąda­
jąc podwyższenia płacy* Strajk' trwa. Goście 
hotelowi sami sobie usługują.

TAJEMNICZA ZBRODNIA W WARSZA­
WIE. Z Warszawy donoszą: W poniedziałek 
dzieci, bawiąc się na łące w pobliżu b. rogatek 
Petersburskich i plantu kolei Nadwiślańskiej, 
znalazły w trawie odciętą ludzką rękę. Dele­
gowani na miejsce funkeyonaryusze milicyi 
znaleźli i drugą rękę, a niebawem dwie ludz­
kie nogi. Ręce są obcięte widocznie toporem 
do łokcia, a nogi do kolan. Nogi były związa­
ne mocnym sznurkiem, zapewne jeszcze za ży­
cia ofiary. Bęce i nogi należały do jakiejś 
świeżo zamordowaneej kobiety. Sądząc z po­
zorów zewnętrznych, zamordowana musiała 
pochodzić ze sfery zamożnej. Istnieje jrrzypia-

em
bd*

onarek do „piwnicy sąsiada*4. Prawo bow 
głos, źe obywatele Paryża przy pierwszym 
głosie sygnału mają udać się do piwnicy 

e gazie i w jaki sposób ma się to ucźynić, jest 
sprawą prywatną kM śgo osobnika. ^  

SUCHOTY P O K O T ^  Pod takim t y t i m 
donosi gazeta, wioska ,yLa ^buna** (z ls  
tego) co następuje: Nową metodę Jęczenia W- 
ćhot wynalazł prof. Doińenico Lc Monaco, c y. 
rektor feetytutu chemicznego przy uhiweisy w* 
cio w Rzymie. Prof. Lo Monaco pochodzi z Sy­
cylii. Wystąpił po Taz pierwszy ze swoim wy­
nalazkiem 3 lutego-b. t . J  rezultaty 0d te^o 
czasu były zdumiewające. Metoda leczenia po­
lega na wstrzykiwaniu rozęzyntt z cukru. StŁ- 
dyował przez 11 lat właściwość cukru i doszedł 
do rezultatu, ie cukier w odpowiedniej formie 
jako iniekeya nietylko daje ulgę chorvm, lefz 
zabija tuberkuły. Po trzykrotnem wstrzykniC 
edu cukru  ̂chory ^często już przestaje kaszJeL 
nie pod się i ozu je się zd/riowym. Przy regidap* 
nem wstrzykiwaniu codzień już po 2—3 miesiŁc 
caćh następuje zupełna reakeya i człowiek czrs 
3® ^  zdrowym. Korespondent, który miał wjjr* 
wiad z owym profesorem podaje jeszcze różr

nóg nie zdążył! rzucić % mostu, porzucali je 
więc na łące. Znalezione kończyny przesłaa© 
do prosoktoryum.

O GIMNAZYUM ŻYDOWSKIE. Z Kotrko
donosiiiśmy, ido hotelu Narodowego przybył wa donoszą: NacyonaliM żydowscy z PiotF- 
inłody mężczyzna, który ranę zniknął razem j kowa zwrócili dę, do ministerstwa oświecenia 
z pościelą, znajdującą się w pokoju hotelo-! publicznego o pozwolenie na otwarcie 8-kla- 
wym. Wczorajszej nocy aresztowano jego sowego gimnazyum żydowskiego imienia Dra 
wspólników: 20-1 et niego Stanisława Żeleźniaka j Leipunera.
i 17-Ietniego Jana Batora. —- Wezcnaj przed | SPRAWA MIESZKANIOWA W LUBLINIE, 
południem usiłował włamać się do mieszkania' „Ziemia Lubelska41 pisze: Jak stwierdzono na
lekarza przy ul. Potockiego 1. 12, młody czło­
wiek. Przytrzymany, tłómaczy! się, ie szukał 
bezzwłocznej porady lekarskiej przybywszy 
z Moraw.

W*A*4 deiica o joćz. 3 32 r. 
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% miasta.
Z  TEATRU IM. SŁOWACKIEGO bwató- 

knją: Dzisiaj ostatnie psaedBtawieae* ® cykhi 
otwirrów Lncyas* Rydla — zakęńcsy go poe- 
ływna baśńT posĄy ^ z a r o w ^ e
k ^ 4, które w psfei nikestbm, ńaąsl© jut 61 
prawlstawifiaaśą. W dzkśnjszem powlórzenin ja­
ko Młynarka wystąpi P* Bóia Laszczkiewkz- 
Gallowa. W dalszych, zaś rolach jp. Kamińska, 
Majdrowiczówna, Jednowsłd, Żarski, fizjunhor- 
ski, Noskowski i in.

Olbrzymie powodzenie „Zaczarowanego  ̂ko- 
tau skłoniło dyrekcyę do powtórzenia go jesz- 

medzielę wieczór wysta- ----- . . .. cze kilkakrotnie; w niedzielo wieczór
ca & t osfcwian-U czynne wystąpienie ptze- j . w ^  A Rotter, 
ciw wyraty a  od siefcte ofieerom *. i .  armii, | j .jtł.0 rt0
aresztowania ieft i eskortowanie.

TYsiyscy wyi°j wymion ieai winni ponieść 
ka tą wedłę § 899. ..(-329) kodeksu wojsk o w e- 
60.

O ?brddnię r n w y ,  nakłanianie do de- 
aercyi i spraćniewiereenfe' kasy pułkowej i 
abrojny opór eskarioni są następujący ofice­
rowie (od 21 do 56): porucznik Maryan Oee- 
tkiewice, kap tan Włodzimierz L aick i, cho­
rąży Karol Sapeckt starszy lekara Dr An­
drzej Kończą eki, chorąży Kazimiera Grorn- 
czakiewlca, chorąży Karol Piro, >ęorttemik 
SLaiyan SioiTy^id, pm^onieziL Maryjta 
fcroctpiiki, pi dpoamcz. Wiłhćhn Ozopp, cho­
rąży Jan Chrobak, chorąży Adam Paako- 
^Wśki, chorąży Stefan Sroczyński, podpor. 
2>r Stoisfatw Walter, podpor. Stanaław B*- 
landa, chorąży Tadeasz lazarewici, ehoią- 
5ry Boh^stw Stuńctykiewiea, portŁC*. Stan. 
iWierachle^ki, jjortŁia. Seweryn SochOFwica, 
pórttcz. Stanisł iw Barzykowski, łotaratez 
SPa4^ ? i  Kncz, chorąży Francisak H a m a ­
ki, p& for. Leopold Lamb«r, pornos. TTsr 
tław  Oraczka Dęi-ehaski, chorąży W^dysłstw 
Seradyfidu, pon;crsik Tsdens* Łakodńaki, 
^t. lekarz Dr Rudolf Tatkowsld, chorąży 
Władysław Płatek, podpor. Stefaa Faęlel, 
chorąży Michał Wierzbicki, kapitan Hiwo- 
nioą Ih^iilLateki. efeor^źy Szynam Młodni­
aki, podpor. Zdzisław Majewski, chorąży 
Piotr Taidrid, podp. T^dense Befcłowski* 
sieriaat S tuoM rr Sehmd, podbp. Władysław 
Krcgukiki, aktn^ży KuzianowtaŁ.

Obom Gitftfojpi zarzuca ak t cskarienła n- 
•zkodzenie telegrafów, pedobaśe jak  dwiwn 
podofkmmą EBeronimowi PydkiewkaowI i  
Ludwikowi CM i& kiesra.

O zbrodnię podburzania, dó dezercyi i  G-f,> 
ru  okaMmA aą fcxpśt«i Jan Bold i poitooru- 
cznik SAryw^ fcłafcowski

0 * 5  wym M eni o8& m m i winni są w y  
j0ama am jm  f nte ta fe y m iaziaga pod węły-
! vem kJtiWfo «nóecno nabitą fcroń do nad- 
eżdż^ącyik «. Ł  bŁcwów, a to 4te wajo- 

w  IU rfts- leafrk g tm r. asfafai W afem 1 
kapittaft 1 Jag ą l wstrzymano ich aatomo*

z ® * " * * *********
B isH m t W W ja b *  P « £ o M i 1 c Jn tiu i
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ujeździ© lokatorów w mieście n&szem, 18.000 
lokatorów otrzj^mało rojentaJna wymówienie 
zajmowanych lokalów od dnia 1 Hpc* b. r. 
Jedną z przyczyn tego objawu jest niepomier­
ny przyrost ludności Lublina, który przed woj­
ną miał 80 tysięcy mieszkańców, obecnie ztJ 
posiada ich ISO tysięcy, Leei to jeat właściwie 
pretekst, urapBdoioBią zaś przyczynę efa&ow! 
zwykły . «ą juś czasu
objął te ' -Tinę żyefcu 

li&Ty IH) IłCSYL „Dziennik wspótoy*1 do­
nosi: W gt&irtieił pocztowym, pray Placu Ware­
ckim wywieszono następujące:

.. Z dniem 9 b. m. otwarta zostają kcnttoritkifiyA
się, zawodowo zarobkująca, baz względu na ro- 7 ^ ^ b lU ią  Rosyjską s wyjątkiem
dzaj zatrudnienia ł pleć. Kto 20 lat $ycia m0 j Ukrainy 1 od Rosy] państw pogra-
ukończył,Jub 50 lat żyda praekroeeyl, mą 1 liczny eh. Dozwolone jew kąjt poic­
ie być przyjętym do towarzystwa.  ̂ ? 1 towych i  otwartych fatów Twyczajtiydi

Członkowie towarzystwa dzidą się na ws{ńe- ] lanych , jak rćwsiet zwycza^iyeh listów do

Z Polski I zo świata.
Z BCCHNI piszą nam: Istnieje w Galicyi ma­

ło znane feewaTŁgiAwo ffiĄj^ouej pomocy -rę­
kodzielników i przemy^oiiańflr z
siedzibą we Lwowie. Członkiem towiw^eiww 
może ĵbyć religii chrześciańskiej rękodzielnik, 
przemysłowiec, kupiec oraz każda moba naro­
dowości polskiej i nienagannego prowadzeni*.

rających i rzeczywistych. Członek wspierający 
wpłaca do towarzystwa rocznie najmmęj 8 K,, 
a członek rzeczywisty najmniej 14 K., a najwy­
żej 162 K. — to stosowni© do ilości deklaro­
wanych udziałów. Po pięciu latach należenia 
do towarzystwa, może członek rzeczywisty o* 
trzymać stałą roczną z&póinojpą, mott korzy­
stać z funduszów oddsAafowych, moto otrzy­
mać stypendyurm dia dzieci, a na przypadek 
śmierci wypłaca towarzystwo ryczałt pogezo- 
bowy w kwod» 190 K.

Towarzystw© to ma fśdeftsśtd© ośhM&SOW 
w kraju, i  czego w ®ac3MJdaaej GaHcyl są tyl­
ko dwa: w Bochni i w Nowym Twiga.

Na ostsiniem doreczcesa zgroaaawizeBlu 
członków oddziału bockeńckkg© odczytano 
sprawozdanie, z którego wynika, te

jeńców. Można pisać w  językach idendeckia, 
rosyjskim, potekim węgierskim. Adresy w 
języku rosyjdom sraną być powtórawis h d ń  
ekferai lłtwunL Naloty pofawtA fobenią  da- 
£8§ miej^dowcścf. Gpłata a  kartą poeriewą 
wynos! 10 Im , za HM do 20 — 20 f«a*, aa
każdo aasbęęfiń 20 po 10 f«a^ *a poho^a* 
dopłaca się SO fsa. Brtyśm*wran5* koswpoD&o. 
cyi o&ywa slą jetynfo penzy okfwdcu ffe & 
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Jutro po raz piąty najświeższa nowość re­
pertuarowa — „Strach na wróble11 Wł. Pe- 
rzyńskiego, z |jp. Jarszewską, Czaplińską, Czar­
necką, Majdrowiczówną, Górską. Feldmanem, 
Jednowskim, Żarskim i Noskowskim w rolach 
giówinreh.

Z TEATRU LUDOWEGO komunikują: Dzi­
siaj ł jutra ostatnia nowość nasaej openetki — 
„Wieszczka Karnawału41 E. Kalmaua z p. Mi- 
towską w partyi tytułowej.

O POMOC DLA ZWOLNIONYCH LEGIONI­
STÓW. Tiagedya. drogiej brygady zbliża się 
ku częściowemu, zakończeniu. Część oficerów 
i żołnierzy stoi przód sądem, parę tysięcy le­
gionistów znajduj© się na froncie południo­
wym, w tej liczbie kilkuset nieletnich i niezdol­
nych do służby. Na skutek przeglądu w Udano 
zwolniono 40 oficerów i  800 żęlmeray, ktoisy 
w t y ^  dniach przyjadą do Krakowa, skąd, po 
otrzymaniu dokumentów wojskowych, odjadą 
do swych rodzin. Po ezłereeh .latach Adhy i 
trudów, po znjjuowsaia zdrowia, odałestoSa 
ran i nabycln kalectwa, wielu s tych zwolnio­
nych znajdzie się braku be* odpowiednią} o- 
dzieky i  środków do żyda. Wielu niema rodzi­
ny I punktu ©parcia. Konieczną jest szybka 
pumoe, której zorganizowaniem zajęła »ę pre- 
jyiytnn departamentu cpł©kL Na aebrsniu re- 
prezajtantów pramy 1 taetytucy} ^iHfeująęych 
się leg^smstJaai, odbytem wczoraj, tatakao 
zasady opieki Utworzono komitet dla prze­
prowadzenia tej akcyl Apeluje on do całego 
społeczeństwa o ofiary w gotówce łnb natu­
rze, ubrania, bielizną, obawie. Komitet urzę­
duje w lokała przy wL Gołębiej L 20, I  m  od 

5_8 popołudnia.
O PRZYJMOWANIE BONÓW. Jeden z czy­

telników naszych nadesłał nam zalałem©, te 
w kuchni obywatelskiej przy u l Starowiślnej 
oznajmiono nut, H bonów po 75 h. aa obiady 
i  po 50 h. na kołaty© id© przyjmują fa z  wy­

kazania się jakiendś poświadczeniami Do rea- 
Bzaoyi bonów ułs potrzeba praeeM tadnybh 
dakzyeh poświadczeń, tera więcej, te  krtdmfe 
ta pnylsajf >ea Iadfaych poświadczeń bony 
obiado wa pa 89 li. ł  bomy *& fc&aer* po 25 K, 
dzrwoa wtęa rato*, dZMcege A  oho© przyj­
mować wttfutyeh keaów, jaM l je wUds© w y  
dały. Kiząoy wdał rtę potem do innych k a M  
lM> afedii. *»tów t j A  pmyjł* ■»*
S jh m  *  mym*m

Wiktora Machnickiego. Do' wydziału weszli 
pp.: adw. Dr. Kieroik, dyr. Kozłowski, Jan 
Michnik, Dr. Noftzjaisld i Józef Olszewski.

POŻAR LASU. Z Rudnika nad Sanem do­
noszą: Dnia 8 b. aa. w samo południe, gdy 
w warsztatach ekspozytury rolniczej namiestni­
ctwa w Rudniku kończono rozdawanie posił­
ku obiadowego, zauważono nad lasem gęste 
kłęby dymu. Zaalarmowano całą załogę war­
sztatów, która pod kierownictwem anżynierar; 
porucznika Pawłowskiego wyruszyła w kierun­
ku pożaru. Ukazało się, te w odległości 2 ki- 
tometrów paH się ziąb lasu na przestrzeni 25 
morgowej. Mimo wytężonej pracy, energii 
ł odwagi tak komendanta, ja% I podwładnych 
mu żołnierzy i jeńców, doprero po pięciu go­
dzinach niezmożonego wysiłku udało rdę pożar 
stłumić. Z przykrością należy nadudeaić, iż są-1 
siednia wioska, Stróżo, wysłała do gaszenia 
cjdedwo czteroch ludzi, zaś zamlstrraeryi wcale 
nie było przy ogniu.

Z KONIECPOLA donoszą*. Koniecpol, wała 
mieścina, położona nad Pilicą, zaczyna się po- 
woR bn&ić i  ulęścnia. Zalożaau ochronka toz- 
wqa tfę harda© pomyślał©. Niebawem zało­
żona będzie tutaj blbEoteka i  czytelnia. M ar 

na ten ceł raśno napływają. Projektowa­
ne jast urządzani© ©deaytów co niedziela, a 
taki© kółko samokształcenia. Kółko miejsco­
wych miłośników &dmy urządziło niedawno 
przedstawieni©. Czysty dochód prz©ma.c*ooo 
na bihHotfikę. - 2P.

TRUDNE DO WIEDZENIA. Odnośnie, do 
notatki pod powyższym tytułem, nadesłanej 
nam z Lublina, a zamieszczonej w Nr 99 „Gło­
su Narodu11, nadsyła nam biuro prasowe gen.- 
gubematorstwa lubelskiego następujące wyja- 
imeBle: Nie jest zgodne * prawdą, 
w czasie pożaru na przedmisśdu

:S * r a 5uŁtOTteg» ł ^ c e n i a  po 50 koron za 
fciddy ©p&raumEfi, wobec czego luMe ci do 
dala dafeńejsseg  ̂pozo*tają faz lekarski©} opie­
ka*, natomiast prawdą j» i, i© wszystkie oeo- 
by, która iwrócSy aę % fomoa Itkaraką ć©

wspomnianej
gazety.

FAŁSZYWE RUBLE* „Baltische MittcHm 
gen-1 podftją, i*  w obiegu pojąwfają się częst 
falsiywf ©gzemplam fubli wvdanyćh prze 
kitóę pożyoskową. Na fsd«y%^Aeh znajduj 
aśę błąd drukarski w tekście pS^kka d^tyc : 
cym kaay, mianowid© w wierszu piątym za 
miaat właściwego słowa: „będzie14 jest s?©#  ̂
„bebzl©H, osyU zamiast litery „d‘4 jest liter# 
Jbi14, Błąd ton najlopfsj stwierdza Wpypkąt* 
Nąd^o papier nie ma znaku wodnego,

Zawkdbmfenlsi I komunikaty,
WYSTAWA ZWIĄZKU ARTYSTÓW i  wb 

działem ©pm«4*£y odręcznej ł Biuro odbudca 
wy art. koódotów, wiwtert© «*dMenme od godą 
KM/j—P/^ u l Szpitalna Ł 21.

9P&AWA UTWY. Na zebraniu Akad. K M  
Litwy f  MvĄ w dniu IS b, m. o godz. 8 wi©» 
czorea (l&k&l Zjednoczenia, Rynek 15. HT 

wygta# tf& d d  ©testa&ÓW
wschodnich krajów Jtewasypospolitej, red. Leo#* 
Wasilewski, odesyt p. L „Sprawa Iitwy44. Go* 
Ćći© ndl© widziani. *

ł»lł^tóiY ^ i in w w yę f oywt f# PóWłJŁe»i 
LUBARTOWSKIM, Zarząd gMwny T. S. IĄ 
komunikuje nam: W powieete iubartowskbś

od 1 września 3x r. łaimę^wy feapekto# 
iy, >  Wtedzimierz Bochenek, 40 nowych 

posad nawraydeMth SUfia^ćR 4# T. S. L | 
Kraków, oh iw. Anay 5, łe© wprost lo  
tapofctem Bochenka w Lubartowie,

KURSA SZKOŁY SRBDNIEA Kolo f  
T. Ł L. komoSkujoi Kolo I Tow. Szkoły luj 
dow^ pofctajKmiło ©tworzyć a początkiem tsĄ 
kh ©zl^Jnego 1916/19 kuraa eekoły iredai©^ 
gfamazysim klasycznego i  rcaJnego, mające nś 
tzln prsyg&towaiaM do ^rzamimk dojmlo&L 
Ifanką będą prowadafil profesorowi© ftitejł

Nowy Jfcdc ^a©Uw©.ta*rek »*k4I ĆroMch, -Lwt ufucem zadaniem,
kte- aby 

w *
wRb wysta1. ... . . . .  . ________ _
r© pełńmy óbowlązM w t^erwonym  
tu i stać na usługach wojaka i fioty amerykań­
skiej. Werbunek piołęgiaaraŁ już «ą reapecz^ 

Z dJYCIA PTAKÓW. HA OBCZY2NUŁ
_Ł._______ , _ oddział j z kirowa na Morawach otrzymaliśmy następu-
tea liczył w r. 1917 siedmiu członków wspiera-‘ ^ ee- p i s m o .  C itm y  lata t. j. od początku wojny 
jących, a 71 rzeczi^wistych. Stałą zapomogę ] dozorcy pokay wrast z todzinam! mi-
pobiora 7 emerytów i € emerytek.  ̂ \ t£tme j przykre życie na obczyźnie, w Mirowio

Ogólny m ajątek towarzystwa wynosi k\vo!ę p(̂ ,nocnyeb Morawach. Między ludnością 
306.930 kor. — fundusz -oddziałowy z przczna- i ^gcrmanizoWafflą i  ni© troszczącą vą  wiele©'o 
czeniem wyłącznie na doraźne zapomogi wy- j s .)raWy wieczności, groziłoby nam pcw-ola© w y- 
mosi kwotę 6.500 koron. 1 rmrodowienie i  osłabieni© religijne, gdyby

Na bieżący rok wybrano do zarządu prezc-] wypadkiem losu me znajdował się
. i. ,   J z kaplanvpol^d Ks. Wojciech Dąbrowski,

pełniący obowiązki duszpasterski© przy tut«Ś- 
szym zakładzie karnym. Tenże kapłan od po­
czątku wojny dzieląc wspólnie dolę na tufaesr 
cc; zaopicokwał śtą nami religijnie i  narodowo, 
urządzając nam polskie nabożeństwa m  w ka­
żdym''tygodniu, przygotowując dzieci nasze do 
śir. SakrainentÓTr- i zarządzając nadprogramo­
wo solenne nabożeństwa s patryoiycznemi nau­
kami z okazyl obchodu pamiątek wielkich To­
cznie narodowych. Zorganizował nam przytem 
w I. roku wojny szkołę polską o 2 kwalifiko­
wanych siłach nauczycielskich w Mrowi©. Za 
te wszystkie dobrodziejstwa P, Bogu i  również 
temu kapłanowi wyrażamy dzięki gorąco,

Jafc S t a c h u r s k i ,  zastępca impekteatf 
imieniem straży więziennej. 

PIWNICA SĄSIADA, NajnieszczęśfiwB! o-, 
becnie są ba* wątpienia Paiyżania, któr3rch do­
my posiadają niewygoda© piwnice, lub id® ma­
ją ich zgoła. Tacy muszą szukać schronienia a 
sąsiadów, skoro rozpocznie się bombardowani©, 
a że każdy jest sobie najbliższy, więc zdarza 
się, te nieraz całymi dniami ludzie szukają pi­
wnic. Szczególni© niefortunnie powiodło się pe­
wnej pensyi dziewcząt w Paryżu* któraś jćk 
gazety piszą, liczyła dwieście wychowanek, 
lecz ni® posiadała aml jedjwd Dziew­
częta usiłowały srhrwńć ńię do piwnicy pewnp- 
go* wielkiego donn*, sąsiedniego, lecz d a n # »  
do te jest ich zbyt wiele i 4* 40*
tego obecność ich zgoła nie ie^; ppśfć®*%- 
to przełożona pensyoaatu swró £** **$ f 0'
misarza policyjnego w ;»w©j®S dzielmcy, który 
wzruszył raniioaarei pensyonat do in­
nego komisaryatŁ Tamtejszy szef biura ©- 
ńwiadcay^ »®2paczajcie, panienki nie są 
pr^©tte± dziećmi, -dadzą sobi© rad®. Niech się 

 ̂uważnie w sąsiedztwie swego domu, 
niech się porozumieją * sąsiadami44. — „Ale 
piwnice są przepełnione, a ^siedzi nic id© chcą 
o nas wiedzieć44. — „To mnie nie obchodzi. 
Lecz jeśli bardzo się lękacie, radzę wam, udaj­
cie się do burmistrza, tam znajdzie się odpo­
wiednie zarządzenie44. Pensy ona rki udały si® do 
burmifftrza, ale odpowiedziano im, te  uprawa 
jawnie nie dotyczy miasta i te powinny się 
zwrócić do prefekta połicyl. Prefekt połicyi A  
zaąlazł, innej rady jak odesłani©. «nowu_pęHsy

wwtysikam* którzy; 
wojfckf^wej lub trudnych . wa* 

ntików magieE pn©rwró studya średnie, *  
ta k te  I tyic, którayby cHclcIi uzupełnić sw© 
wykiatAłceań© I efaraymać świadectwo z gimmu, 
lyum klasycznego lob realnego.

P. MACHOWNA IRENĄ, zamieszkała w Kra* 
ko wie, złożyła egzamin państwowy, nauczyciel 
ski z muzyki w dniu .27 maj?, b. r. we Lwowie."

WPISY. W Za-kladzie naulco wo-wyeb owa we?, ytn 
!m. 8w. Rodziny (ul. PędzicKów 18)," obejniującym 
Senuuairŷ Lm naucz, żeńskie « prawem puł îćzno>i 
śei oraz dwuletni kwrs przygotowawczy do Sejni- 
Earyum (w zakiesie klas wydaiałowreh), odbędą 
się "wpisy tudzież egzamin* wstępne 17-go i 18-go 
c»ejrw«a b. r. e€ godz. 9-tcj la îo.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w giifKmzyrai w My- s 
Śknicaeh odbył mą 4ma, 1. czerwca pod przewo- 
dnictwsm ójreŁlora St; Pardyaka.. Świadectwo 
dfłjrzaloftc! otrzymali: Buszek Maryan (z odzn.), 
Goltóski Karol (z odzn.). Kochaj Grzegora, Maślak 
Stanisław, M*t«9g© J»e*k \x  odroj, łw.Tgan Stani­
sław ta odzttĄ Wadowski Kaidmierz (z odzn.), 
Bótycżko Kazimierz, Orlecki August (ek&Ł), Gór­
ska Kazimiera (z odzn.), Skodówńa Zofia (z <: k;n.1, 
W ciąga roku wfcc.łpego wcrzyaiali świadectwo: 
dojrzałości: Dyriik Franciszek, Grzybek Kajetan  ̂
Kramer Tadeusz, Bańdura Wacław, Strojny Ta~ 
d«usz, Wątorelc Jan, Braś Andczej, Karski W*-' 
cław, Bański Władysław, Gajewski Karol, Bmla-. 
nek Stanisław, Maślaufca Jan, Pardyak Styoiskw, 
Chromy Jan, Królikowaki Lt on.

y  < _____  W iadom ości k te lf if i .
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ta  duszę ^  

Antoniego Januszewskiego, diugoletniegio  ̂ se-, 
kiretam, i dyrektora biw T. S. L., odpcawio* 
asm fajędn© w  15 b. m. o £&&*>• S  rauot
W łKAckłe N, F. M.

Wsobotę 18 -h 
W nied* * * .16

Rtperfiiar & S?ową*|uec«^
1r  fiiąlek 14 b. m.: Zucząrwfr©®̂  koło“ 

Bydła.
jrt,i Strach na wróŁdU14-' vl^
b. m.: popek „Głuszec44 

o; wieczorem
fccl^ L. Rydla.

Poniedziałek 17 b. m.: „Strac-h na wróblo4̂  
Wl Perzyńskiego- 

Wtorek 18 b. .m: „Mary* Leszczyńska^
Konczfńsk‘ego.

Środa 19 b. m.: „Zaczarowane koło44 Rydla? 
Czwartek 20 b. m.: „Na. zawsze44 L. Rydla^ 
Piątek 21 b, m.: „Zaczarowano koło44 Rydla^ 
Sobota 22 b. Odczyt dyx. Siedleckiego^ 

„Karykatury41, studyuao sceniczne w 4 aktach 
Jana" Augusta Kisielewskiego.

Niedziela 23 b. m.: popOludfiiu ,^ary#
Lewtczyńska44 T. Konczyńsluegp; wieczorny 
„Lato14 T. RUtnera. "  • _

Repertuar miejskiego teatru lądowego^ 
iW (ńątek 14 b. m.: „Wieszczka Karnawałuj 

1 W robotę 15 b. aa; ^Wieszczka Karnawshi- 
‘ W niedzielę 18 \  m.; popoŁ „Grochowy 

• wienie^^wię^firaaa



■Kr. 128.

Poniedziałek 17 b. SM »Wiesz(**» Kar-
nawału1!  . “ “ . :

Wtorek 18 b. m.: „Orfeusz w piekle .
Środa 19 b. :'m.: „Wieszczka Karnawału - 
Czwartek 20 b. m.: Po raz pierwszy „Szach 
m at4-, komedya w 4 aktach Józefa Biiziń- 

skiijgo.
Piątek 21 b. nu: Wieszczka K arn aw ału . - 
Sobota 22 b. nu: „Wieszczka Karnawału4!  
Niedziela 23 b. m.r po polu dniu „Grochowy 

Wieniec44; wieczorem „Szach i m at4!

SJroczjsta Akademia ku uczczaifl 
śy. Lucjana Rydla.

Smutną po%i inność wobec nieśmiertelne;! pa­
mięci Lucyana Rydla przyszło spełnić we śro­
dę 12 czerwca Teatrowi miejskiemu im. Jul 
Słowackiego. Zanim kiedyś w murach naszej 
dramatycznej świątyni stanie obok popiersi 

Słowackiego i Fredry, Korzeniowskiego i Bib 
sońskiego, ✓ obok Wyspiańskiego spiżowy por­
tret twórcy Zaczarowanego koła, stwierdził 
teraz teatr krakowski imieniem własnem 
i wszystkich scen polskich, co otrzymał od 
twórczości Rydla, co stracił przez śmierć •Je­
go przedwczesną, co ze skarbnicy JefO ducha 
przechowa w spuściźnie następnym pokole­
niom. Hołd ten serdeczny byl wyrazem kultu, 
z jakim Kraków odnosił się do poety za Jego— 
ideałami przepojonego — życia, kultu, co zrósł 
się z jego mm-ami na wieki. Kwiaty własnej 
imezyi Rydla rzucono na świeżą mogiłę poe­
ty... Piękniejszych nie rodzi ziemia krakow­
ska. Rrtredi je artyści naszego teatru, deki*- 
inując szereg utworów Rydla. W świetnem wy­
powiedzeniu p. Bednarzcwskiej, Sosnowskiego, 
Kosińskiego, Majdrowiczównej i Nowakowskie­
go usłyszeliśmy wiersze: Słońce majowe ł Mo­
je ty słoneczko, ustęp * Iliady Homera (sce­
ny ze zwłokami Hektora), Wstań pieśni, Bajka 
o Kasi i Królewiczu i gromkie Przekleństwo. 
Afrodytę z Mci os i Wszystko mi jedno wygło- 
sla p. Irena Bolska-Grosserowa w sposób 
który mistrzowskiem wyrzeźbieniem każdej 
głoski, uroczą hamonł| całości f  przesubteł- 
nouj cieniowaniem słów pozostania na zawsze 
w pamięci słuchaczy. — Jak dzwon cmentarny 
zaLrfepjasła na początku Akademią nastrojowa 
El*gh£ ‘#|i^!3i^tó^:.^a^Qw«kffigou % n-
d./.ielającem się słuchaczom przejęciem wyp> 
wiedziała ją p. Jadwiga Drzewiecka. Poćtycz

stały podobne płacze z
drugich. Katakurz, Horatius, Propertius, Ovidi- 

nie napisany i serdecznie wygłoszony odczyt ^  'śteffiu paafcigują się w swych Tpeaacjh tymi
profesora Józefa Wiśniowskiego ujął twórczość
Lucyana Rydla wszechstronnie, wskazał jęj na­
czelne wartości, zagrzał do podziwu jej.

'PifirWfc ym scenicznym utworem Rydla, Kd- 
medyą jeetnoaktową „Z dobrego serca", gra­
ną wyborowe przez pp. Jarszewską, Bończę, 
Noskowskiego i Puchalskiego, zakończono uro­
czysty wieczór. - >* Zda* Jack,

zjechać gromadka stu dziatwy pod Iderunklem 
i opieką ich wielkiego opiekuna dra Langa, 
który godnie, jako dyrektor krakowskiego szpi 
tała dla dzieci św. Ludwika zastępuje nieodża­
łowanego ś. p. dra Macieja Jakubowskiego. 
Przegląd dzieci do kolonii jut się ukończył, z 
trudem, z całą starannością wybrano wśród 
kilkuset zgłoszonych tę setkę, najbardziej po­
trzebujących ratunku, najbiedniejszych. Ale 
czy będą mogły być dostatecznie odżywiane? 
Czy nie braknie im mąki i mleka? Czjr będzie 
męgła przyjechać druga partya? Przy taj dro­
ży żnie koszty utrzymań: a kolonii znacznie 
wzrosły; dotąd jeszcze, mimo zabiegów komi­
tetu szpitalnego, kierowanego energicznie przez 
wiceprezydenta dra Zolla, brak jeszcze prawie 
połowy tej kwoty, jaka jest dla utrzymania 
kolonii niezbędną. Społeczeństwo nasze jest o- 
fiarne, na dzieci szczędzić chyba nie będzie. A 
serdeczny uczynek miłosierdzia spełniliby 
zwłaszcza ci, którzy pospieszyliby'* ofiarą w 
naturze: w mące, kaszy, ^iemniakach. Może się 
przecież tacy znajdą wśród naszego ziemiań- 
stwa, może i włościanie, zachęceni przez księ­
ży proboszczów,' nie poskąpią cząstki z tych 
choć już niewielkich zapasów, jakiś jeszcze 
mieć mogą? w. a.

Nauka, literatura, sztuka.
T. SINKO. W z o r y  T r e n ó w  Kocha -  

n o w s k i e g o  (nadbitka z „Eosłt XXII,), Kra­
ków, 1918. Skład główny u Gebethnera i Ski.

Oryginalność, jako postulat poezyi, obowią­
zują, zdąniem autora, dopiero od romantyzmu; 
od poetów dawniejszych, zwłaszcza renesanso­
wych, nietylko że jęj nie wymagano, ale na­
wet jej zabroniono. Wtedy bowiem głównem 
przykazaniem poetyckiem było n a ś l a d o w a -  
n i e  wzorów klasycznych. Poeta nowszy miał 
pisać tylko o tern, o ezem pisali starożytni i 
tak, jak oni. Do tego przykazania poetyki re­
nesansowej stosował się i Kochanowski, jak 
autor szczegółowo wykazuje na elegii na śmierć 
hetmana Tarnowskiego, ńh Pamiątce Jana z 
Tęczyna i na Nagrobku Ddraliid. Wyjątkiem ód 
tej reguły nie są też Treny. Gdy po ochłonię­
ciu i  pierwszego żalu poeta-ojeiec oddał głos 
poecie-literatowi i ten wyrażał w słowach to, 
on tamten przeczuł i przemyślni, miał przed o- 
C*yma tych poetów rzymskich, po których zo- 

powodu śmierci osób

ZE ZDROJOWISK.
Rabka 10 czerwca^

Już głośno madfssają się okrzyki dziecięce po
pięknym parku rabczan 
licznym chórze, jakby odpowiadało iieśei oby­
wateli tej dziecięcej republiki; niepogoda bo- 
wiem kaszlom i katarem . obdarzyła przeważną 
ich część i zmusza, by nie opuszczały łóżeczek 
a przynajmniej pokojów. A pospieszyły mamy 
z dziatwą szukać zdrowia tego roku w kąpie­
lach i w/odzie rabczańskiej wcześniej, niż zwy­
kle, złudzone wspomnieniami przepięknej i cie­
pło] przyszłorocznej aury czerwcowej. Frzytem 
cieszyły się nadzieją lepszej aprowizacyi, tej 
wielkiej .troski większych miast. /

Tymczasem nie tylko pogoda nie dopisuje. 
Mimo dzielnych wysiłków właściciela Rabki dra 
Kaden a i Ks. proboszcza Suro wiaka, stosunki 
tu dużo gorzej się przedstawiają, niż rok temu. 
Rząd nie zaliczył tego tak cennego i ważnego 
dla dzieci'uzdrowiska do tych, które mają być 
ze względów społecznej potrzeby nieco lepiej 
za patrz one, zwłaszcza w mąkę, Tę zachowano 
dla uioraieekieli badów, gdy z galicyjskich 
miejscowóśei jrsSno Zakopane zaliczono do a- 
prowizowanych z urzędu. Ledwie udało się dr. 
Kadenowi, dzięki życzliwości namiestnictwa, 
zdobyć trochę mąki. która jednak tylko W dro­
bnej części pokryć może zapotrzebowanie. Bia­
łą mąkę dostają wyłącznie dzieci chore, które 
przedstawią świadectwa lekarskie, zaś lichy 
chleb kukurudziany tylko ^najbiedniejsi, wyka­
zać. kię mogący urzędówem świadectwem ubó- 
fclwa i to w minimalnej ilości. Chleb, pokątnie 

- sprzedawany, droższy niż w Krakowie, dużo 
droższe też masło, a co najgorsze, za mleko, 
(Uh dzieci konieczne, już obecnie płaci się za 
litr po 4, a nawćt po S korna, gdy w Krako­
wie cena jego wynosi od 2 do 8 koron. Ludność 
okoliczna niemiłosiernie wyzyskuje sytuację 
rodziców’, które diimi swoje chcą Tatować, a 
licznie napływający żydM, na wojnie wzboga­
ceni, podbijają ceny tak żywności, jak miesz­
kań; te ostatnie dochodzą wprost do fantasty­
cznej wysokości.

Brak zaś i tręgła, którego ledwie jeden wa­
gon na miesiąc przychodzi, tak, że ledwie za­
kład może opalać łazienki; dość wskazać, tż 

' z braku dostawy węgla, wywarzono w roku ze­
szłym soli rabczańskiej ledwie piątą część z tej 
Ilości co zwykle, a obecnie zamówieniom zakład 
nie jest w stanie zadość czynić, Drzewo zaś 
niepomiernie drogie, po 220 K. i wyżej -za eąg 
i  to bez zwózki.

Potrzebuje Rabka pomocy, opiek i. Wysiłki 
■właściciela, poparte przez* namiestnictwo, izbę 
handlową, towarzystwo lła]Doefegie âe i t. d., 
tylko-skroimy dały rezultat. Może jednak prze- 
<ież jeszcze Tqjjną się czynniki odpowiednie 
wywarciem nacina, %  zwłaszcza co do mąki 
L węgla przyjść z pomocą Rabce; wszakże tu 
chodzi o przyszłość nńrodu: dsdecil

A tyle ick jeszcze ma przy jedhać. Obok dro­
bniejszych kolonij z różnych miast, których jest 
zapowiedzianych kilka, obok wcale licznej ko- 
ójwni żydowskich dzieci, w końcu miesiąca ma

&amyml motywami co Kochanowski Motywy 
ich wzbogacił poeta polski motywami % Psal­
mów Dawidowych. Wielkość Trenów nie leży 
w oryginalności ich inwencji, tylko w artyżmie 
formy wewnętrznej i zewnętrznej, w indywi­
dualności odczucia tego, co przydarzyło się mi­
lion razy przed Kochanowskim, ale co on do/ 
piero najlepiej wyrazić potrafił.

„MASKI! . Zeszyt 16 przynosi mt wstępie 
nstęp % przekładu gicśnej epopei wszechezio- 
wieczej Roanain Rollanda — „Jan Krzysztof 
w Paryżu“. Znakomity autor, laura/t nagrody 
NohjUi, pozostający w stosunkach przyjaciel­
skiej; koreepo^eućyi % redakcyą krakowskie- 
•fffr-czasopisma łftnrkcJ^SEęSĘ j^ i^d^o^ .zo - 
nym w tymże jmmerze, składa dowo^yzywe- 
go zaintereeow ania i uznania dla współcze­
snych prądów sztuki i myśli w Polsce. Oprócz 
dalszego ciągu powieści Kaz. Tetmajera „Wal­
ka44, zeszyt zawiera dalszy „List że wsi44 Wł. 
Orkana* wiersz Tadeusza Nalepińskiego „Szty­
let44, przekład dwji patriotycznych sonetów 
Gabryela D4 Armii uzia z cyklu „Miasta Milcze­
nia" i Lukianosa z Sambsaty dyalóg „Zeus 
'wzięty na spytki44, w przekładzie prof. M. Bo­
guckiego. W przeglądzie Karol Irzykowski w 
trafnych uwagach bierze w owionę ostatnią 
sztukę K. Rostworowskiego „Bratnie dusze44. 
Zeszyt zdobią liczne rysunki Marca1, Matisse:a, 
Rousseau, Pech-steina, Niesiołowskiego, Mie­
rzejewskiego, Czyżewskiego, Procajłowicza 
i inych. '

now e .książki.
Antkomłna M a c h c z y ń s k a .  „Powrotna 

fala4V Nauki dla ludu powracającego z uchodź­
c a ,  Wydawnictwo Maciefży Polskiej. Lwów 
1917*

T a d eu a z S z a n  t r o c h. „W zorzach 
krwiu* Poezye. Kr^rów 4918.

W, Os t e r l o f f .  „Przodownicy myśli peda­
gogicznej na zachodzi* od czasów odrodzenia". 
Obrazy i szkice. Serya I. Nakł. Stow. nauczy­
cielstwa polskiego^ Warszawa 1918.

W ł a d y s ł a w  B i e n i n  - Bi e l e n i n .  
„Złoty królewicz44. Opowieść współczesna. 
Skład główny w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego, Kraków, 1918.

K. B a r t o s z e w i c z .  „Łyki i kołtuny44. 
Pamiętnik mieszczanina podlaskiego (1.790— 
1816). Nakładem Księgarni J, Czerneckiego. 
Kraków, 1918.

Dr. P r z . e my s ł a w  D ę b k o w s k ! .  „U- 
rzędnicy kancelaryjiii sądów zaemskich i grodz­
kich w -dwrasj Połsoe". NakHdem .autora. 
Lwów, 1918.

Dr. W ł a d y s ł a w  Kub i k .  „Warzywne 
ogrody na działkach44. Z dziesięcioma rycinami. 
(Biblioteka Macierzy Polskiej Nr. 108). Stiy 
128.

„ K r ó l o w a  K o r o n y  P o l s k i e j " .  Opo­
wiadania o Najśw. Pannie. Opracowała autor­
ka „Małego Jezusa4! Cz^ść I. (Bibl. Macierzy 
Polskiej. Nr. R>7). 8tr. 72.

.................................   j
Biuletyn niemiecki.

: SerBą M a  'il cw tw c^  
Przędotig dónos-są dńla 18 0g«rwc8«>

Zachodni teren*
Grupa wojsk kac Rapreohta: W ćtik  afty- 

tery! oćywiała się ekwiami Miejscowe w fM  
piechoty,

Grupa wojsk nlemfockie^o następcy ko­
mu Na południowy ssaefeód od Noyoo nie­
przyjaciel wykonał p&sowoe eBna przeciw- 
ataki po chn stronach wielkiego gościńca 
Braye—Estreee, S t  Denis. Takie I te sztur­
my załamały się wśród najcięższych strat 
Więcej niż 60 wozów pancernych leży ze- 
Btrzelanych na polu bitwy. Liczba jeńców 
podwyższyła się na przeszło 15.000. Zdobycz 
w działach wedle dotychczasowych obliczeń 
wynosi więcej niż 150. Przy odpieraniu nie­
przyjacielskich przeciwstoków kilka na­
szych dział, które zajechały al do pierw­
szych linii piechoty, wpadło w ręce nieprzy­
jaciela.

Na północ od Ałsne wtargnęły oddziały 
szturmowe do rowów nieprzyjacielskich. Na 
południe od Aisne zaatakowaliśmy nieprzy­
jaciela po silneaa przygotowaniu ogniowem 
I odrzuciliśmy go na jego Unie na wschód 
od Cutry—Dommiens 1 poaa te miejscowo­
ści. Na północ od Corey oczyściliśmy z nie­
przyjaciela kępę Savier& Wzięliśmy ponad 
150 jeńców. Kilkakrotne ataki nieprzyjacie­
la sa północny zachód, od Chateau Thierry 
załamały się wśród strat dla niego.

W ostatnich dwóch daniach zestrzelono 35 
nieprzyjacielskich samolotów. Porucznik 
Berthold I porucznik MenkboH zwydężytt w 
walce powietrznej po raz 33 względnie 32, 
kapitan Schleich po raz 29 1 30, porucznik 
Veltjeits po raz 20 i 21, kapitan Relnkardt 
po raz 20.

Pierwszy jejL fcwaterm. LudendorfŁ

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. kor. Urzędowo, wieczorem: Na 

frontach bojo-wych śytuacya niezmieniona. 
Miejscowe walki na południe od Ypern na 
południowy zachó-d od Noyon i na /południe 
od Aisner

Paryż zagrożony.
Wiedeń. (Telefonem). Drogą na Szwajca- 

ryę dono*i pras wiedeńska* że P a r y ż  jest 
p o w a z a i e z a g r o ż o n y  ostatnią ofen­
sywą niemiecką. Rząd francuski postanowił 
jednak m i a s t a  n i e  o p u s z c z a ć ,  ale 
przygotować stołfoę nawet ̂  na wypadek 
o b l ę ż e n i a .  Do Dfcryia zwożony jest o* 
bocnia materytó- artyi?ryjek!

Dzianniid londyńskie twierdzą, że wpra- 
wdsi* nfen&ywa niemiocka jest bardzo nie­
bezpieczna, ale jeśli front francuski, bez 
wielkich iklęsk przetrwa j e s z c z e  8— i  

m i e s i ę c y ,  to nadejdzie d o s t a t e c z n a  
po  mu c  a m e r y k a ń s k a .

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 14 czerwca. 

Urzędowo donoszą dnia 18 cżerwca:
Na tm ufa  wleskim nieznaczna działal­

ność bojowa.
W Albcańi parcie fVancurów na Knh Ką\ 

ttda^Sinapre t̂© zatrzymano.
- 1"  Sz?l pztnlw

' Wrzenie w Rosyi.
Wiedeń. (Telefonem).. Pisma berlińskie 

podają na podstawie informacji z Petersbur­
ga, że reknitacya. zarządzona pracz Lenina- 
napotyka na wielki opór. Dzienniki przeci­
wne rządowi zostahr zawieszane. W Peters­
burgu i Moskwie przeprowadzono wiole are­
sztowań. ;

CAR CHCE UCIEC.
Wiedeń, (Telefonem). Ze Szw&jcaryi do­

noszą, że agenci angielscy i francuscy star 
rali się u m o ż 1 i w i ó u c i e c z k ę  o a r o -  
w.iz a g r  a n i c  ę. Car posiada w Rosyi wie­
lu zwolenników, zwłaszcza wśród sfer wyż­
szych i- te  pragną skorzystać z najbliższej 
sposobności, aby p r z y w r ó c i ć  m o n a r ­
c h i ę .

Walki z częsko-słflitsekm i p u ł k m
 ̂Moskwa. B. kor. Ag. p e t Oddziały sowje- 

tów pobiły czecho-słowaiów koło miasta 
P e n z a. Miasto Złatoust jest uratowane. 
Na kilku miejscach objawiła się niezgodność 
między rozmaitymi jednostkami. Oficerowie 
byli janłiazeni z a b a r y k a d o w a ć  s i ę  
przed -własnymi żołnisraami.

Kijów. B. kor. Wedle doniesień prasy mo­
skiewskiej sztab wojskowy w K a z a n i u  
zastanowił ruch paro wców między Kazaniem 
a Niżnem. O r en  b u r g  ma być odcięty 
przez zbuntowanych koz&k&w. Operujące 
na Syberyi przeciw wojskom bolszewickim 
wojska czcsko-słowackie, zostały, jalę sie 
zdaje, decydująco pobite.

Wilson o jedności naredswej.
Waszyngton. B. kor. Reuter. W telegra­

mie do amerykańskiego „Związku lobotni- 
czego“ i „amerykańskiego związku, pracy i  
demokracji44 oświadczył. prezydent W i 1- 
&Q u :iaiędzy innymi: Przeżywamy teraz naj- 
oięższe chwile wojny, lecz naród może ży* 
wić ufność, ponieważ daną jest pewność, że 
żadne intryg! nieprzy^^eM ie nie zdołają 
pfidkopaó naszej jedności waSkami goapo- 
darczoini i  klasowemi, które chciał Wzniecić 
nieprzyjaciel. W tych dniach doświadczenia 
i ipoświ^cenla robotnik amerykański .-godnie 
po-m i częśćjeiężaiugrodowego.

sor. L

O zBUii R adj nar. czesko-słow ackiej.
Wfcdei, (Tełefonem)  ̂ Balfour wystoso­

wał do eekret&rza Rady narodowej czesko- 
słowackiej Ust, m którym oświadcza, że rzą­
dy an^elfiki, francuski i włoski * ą g o I o­
w ę u s n ą ć  e s e e k o - s ł o w a c k ą  Ra ­
d ę  n a r o d o w ą  w krajach koalicyi, że u- 
ra&ją w o j s k o  czesko-śłowackie ja-ko,zor­
ganizowane wojfrko s o j u s z n i k ó w  i 
przpnają Radzie p r a w a  p o l i t y c z n e  
w kwestyaoh czeeko-słowadkieh.

Hr. Burian powrócił.
Wiedeń. B. kot Minister spraw za g ra n i­

cznych h& Burian przybył ba z Berlina.

ROKOWANIA DOPIERO ROZPOCZĘTE.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki wiedeń­

skie przynoszą informacje o podróży hr. 
Buriana do Berlina na podstawie relacji 
„Yoss. Ztg.44, która pisze, że nie mogło bvć 
obecnie w Berlinie mowy o rozpatrywania 
szczegółów spraw będących na porządku 
dziennym rokowań, omówiono j e d y n i e  
l i n i e  w y t y c z n e .  Oo do rozwiązania 
austro-polskiearo to zaznaczył sam hr. Bu­
rian, że s t o i  « s t  w ścisłym z w i ą z k u  
a r o k  o w a p l a m i  w sprawie p r z y ­
mi e r z a .  Krótki termin pobytu jego *w 

Berlinie n i e p o z w o l i ł n a  ostateczne roz­
strzygnięcie sprawy.

Na uwagę zasługuje rozmowa, jaką hr. 
Burian mfftł z przedstawicielem „Az KstM. 
Minister oświadczył, źo rokowania w spra­
wie polskiej udowodniły, te wiele można o- 
sia^nąć p r z y  d o b r e j  w o l i  Przedsta­
wiciele A u s t r o - W ę g i  er  podkr.e* 
ś l f l i  k o n l e e z n o ć ć  ą u z t r  o p o l ­
s k i e g o  r o z w i ą s a n l e l  spodziewają 
się, że rekowank w tej sprawię wy&dzą 
sa d  o w a l a j ą  e e  rezultaty, ^

Dr.  Seidler rokuje.
Wiedeń. (TeWonemL Wedle 

informacyi prasy wieosiskieł ml wosotaj* 
szej radzie gabinetów^ s!e ped^omano 
żadnych uchwal. Obrady prowadzoss drb 
siaj dalej. Przesilenie pidamentame m wda- 
Sciwie gabinetowe potrwa d ł u ż e j  cft 
pierwotnie przypuszczano. Ważnym momen­
tem jest n i e o b e c n o ś ć  mona&eJb.y w 
Wiedniu, przez co po uchwale upłynie kit­
ka dni zanim zapadni* oeta^esas decyzya. 
Obiegające w prania pogłoski e %u^yf kB- 
ku ministrów są przedwczesna, a  częściowo 
nieprs wdztw*. Nie ulega iw^rtyi, ż* w łonie 
gabinetu I s t n i e j ą  wielkie r ó ż n i ą e  
z d a ń  eo^do wielu kwestyi, zwłaszcza ca 
do zastosowania paragrafu 14. W razie ko­
nieczności użycia tego paragrafu, n i e k t ó ­
r zy  m i n i s i T o w i e  p o d a d s ą  się Isto­
tnie do d y m i s y i  

Preenier konferował IhcbdaJ V prezesem 
Zjedpoczepia chrzęść, spot pr&l. 5 auee-  
r«i%  pocz«n odbyt naiadę s  przedstawi­
cielami stronnictw niemieckich I reprezen­
tantami Związku czeskiego H a b e r  ma 
nem  I T u s s a r e m.  Ta ostatnia konfe­
rencja jest charakterystyczna z tego wzglę­
du, że właściwie ze stronv Czechów spo­
dziewa się dr. Seidlw jak n a j w i ę k -  
s z y c h  t r u d n o ś e i. Czesi oświadczyli, 
że g o p o p i e r a 6 n i e b ę d ą, ale w Izbie 
trzymać się będą fonn parlamentarnych.

tycHezas i że usiłowania narodu polskiego 
czynnie popierać będą.

Rząd pruski a reforma wyborcza.
Berlin. B. kor. Nawiązinąć”cfr> zakończe­

nia czwartego czytania reformy wyboroij 
w sejmie pruskim, pisze „Ńorddeuteć!:* 
ARg. Ztg44: Włączono do przedłożenia po­
stanowienia, które według oświadczenia mi­
nistra spraw wewnętrznych dla rządu li­
n i e  m o ź 1 i w i a j ą d o j ś c i e  do  s k u ­
t k u  p r z e d ł o ż e n i a ’p O' j e go  m y ś l i .  
Te słowa jasno określają stanowdsko pru­
skiego rządu wobec wyniku czwartego glo­
sowania. Rząd niewzruszenie trwa przy tem, 
że tylko takie prawo wyborcze może się stać 
ustawą, k tóre, przestrzegać będzie zasady 
r ó w n o ś c i  w ramach przedłożenia rządo­
wego. Nie czynią temu zadość postanowie­
nia uchwalone przez większość sejmu. Auto- 
ray kompromisu nie mogą liczyć na zgodę 
rządu, a akcji swej nadali taką formę ta­
ktyczną, że nie znać było w niej życzenia 
porozumienia'się z rządem.

„Freisinnige Zeitung44 pisze:' Rząd za- 
fctrzegł sobie t e r  m i n. r o z w i ą z a n i a. 

Niechaj jednak wyborcy w ten sposób się 
ursądzą, aby n a  w s z e l k i  s p o s ó b  n a  
j e s i e ń  b y l i  g o t o w i .  Takie i dla stron­
nictw wynikają wobec stanu wojennego u- 
trudnienia walki wyborczej, które to tru- 
dności jedynie przez rychłe .rozpoozęcię 
akoyi wyborozej mogą być pokonane.

„VorwRerts4 pisze: Akc-ya w sejmie spo- 
czni* tylko przez trzy tygodnie. Teraz mają 
gioa nie tak zwani przedstawiciele narodu, 
a l e  n a r ó d  sam*

Proces przeeiwlsiaznaj brygadzio
Maamaroes Srige! B. kor. Na' początku 

dzistiejBŁej rozprawy dokończono przęsłu- 
ehuria fotofetraa O k o ł o w i c z a .  Omav 
wiał m  mrą rolę jako dowódcy eskorty, 
która prowadził* istab polskiego Korpusu 
podlkowego, pnycstem przedstawił wyda- 
a ad* a* do <hwfii fiwego uwięzienia. Po py- 
żaaladi prwfwodnwząccgo, prokuratora I 
0M*Boeaawców amientajacych do uzyskania

tt wyjaśnień I po odpowiedzi oskarżono, 
fay pn^etąpiono do przeełochapia dalszego 
(HteróoiEMO kur&ta pniowego Legionów; 
Jóiefał* P *& **!&  Ni* poczuwa on. się 
do winy* Oświadcza, dc m  podstawie zna* 
oyeh iba rospoisądzęń a ł k  władz, jako- 
M  władia polekich swłuzcKa zaś na pod-, 
ftawie wydswiego w kwiotnih 1917 r. pdsma 
ftoźćgteahśego monarchy uwaiał się nie z* 
praynaleinego do państwa austryackiego, 
ieea do państwa polskiego. Był zawsze zda­
nia, ta  oajiepssem rozwiązaniem sprawy 
po^rief fest przyłączenie Polski do monar** 
chS pod berłem Haibeburgów. Temu zapa^ 
tryw&nlu pozostał wierny także w chwilach5 
kiedy wśród Legionów wzięły górę inne

r s « .  dni na rozprawie obecni Bą ta> 
kle urzędnicy polskiego izą-du Dr Konstan­
ty  P r z e w ł o c k i  i hr. Jerzy T a r n ó w -  
t k ł  ora* po*, sejmowy H u p k a .

Wiadomości telegraficzno.
NIEDOLA KOLEJARZY.

Wiedeń. B. kor. Ministrowi kolejowemu 
wręczono dziś memoryał kolejarzy bez ró- 

jżnicy stronnictw, przedstawiający rozpaczli­
wą jednak zdania, że przeciwieństwa obe-jwe położenie kolejarzy. Minister uznał ko- 
cne zostałyby ziogoclzone, g d y b y  o b e-jnieczność wypełnienia postawionych żądań 
c n y  g a b i n e t  u s t ą p i ł .  Posłowie cz> i obiecał przemówić za niemi na radzie mi- 
scy odnieśli wrażenie, źe parlament w bie- knistrów. Minister w najbliższym czasie poda

!do wiadomości zarządzenia* wydane praca 
rząd.

żącysn miesiącu nP« b ę d z i e  z w o ł a n y >

ROKOWANIA Z CZECHAMI. 
Wiedeń. B. kor. „Slawisehe Korrespon- 

denz“ donosi: Dziś pi'zedpołiEdniem udali
się imieniem zrwiązku czeskiego do prezy­
denta ministrów pos. Ha b e r m a n n i T u- 
e z a r  i odbyli z  nim dłuższą konferencję, 
podkreślając konieczność bezpośredniego 
zwołania parlamentu. Oświadczyli oni, że 
wprawdzie związek na zbMżającą sesyę za­
strzega sobie wolną rękę dla swoich aikcyl 
przeciw rządowi z powodu jego ostatnich 
czynów, że jednakże widzi potrzebę parla­
ment u. W końcu posłowie omawiali osta­
tnie zajścia w Czechach- . ^

Z KOLA POLSKIEGO.
Wiedeń. (Telefonem). Pos. D a s z y ń s k i  

konferoiyał dzisiaj s wriceprezesem Koła hr. 
B a w o r o w s k i m. Przedmiotem narad 
była uchwała komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego, że do obrad z min. Burianem 
mają być zapraszani taks* polscy członko­
wie komisyi delegacyi dla spraw zagranicz­
nych. Jak wiadomo z Polaków należą do 
tej komisyi pos. Biliński, Daszyński i Głą- 
biuski.

Wiedeń. (Telefonem). Najbliższo posiedze­
nie plenarne Koła pilskiego odbędzie się 
prawdopodobnie w p r z r s z ł y p i a t e k  w 
Wiedniu.

Rokowania polsko-węgierskie.
Budapeszt. B. kor. Dziś przybyli do Bu­

dapesztu ks. Andrzej L u b o m i r s k i ,  Dr. 
Adam J e r z e j o w i ć z  i Dr. Władysław 
J a w o r s k i , ,  aby z nólitykami węgierskimi 
o m ó w i ć  s r ? a w ę p o l s k ą .  Panowie c i 
odbyli dłuższe konferency* z wę<rierskmi 
pijez-ydentom ministrów Drem Weckerlem, 
tudzież z wybitnymi przywódcami sfcrou- 
nictw, węgierskich. Podczas tych lionferen* 
cyi mogli skonstatować, że politycy węgięr 
sey do sprawy polskiej odnoszą sic zaws;:o 
zJtą aąnią życzliwością* i symoafc^- jak dc ̂

O WYŻYWIENIE LUDNOŚCI.
Wiedeń. B. kor. „Ungarische Post44 dono- 

w dalszym ciągu toczy ły  się roko­
wania między przedstawicielami rządu au- 
stryacliiego. i  węgierslciego . w sprawach ży* 
wuościowych.

PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU­
SKIEGO: Adam hr. Romer z Wiednia; Włady­
sławowie hr. Potnliccy ze Żmii rodu; Dr Wi­
told *Ziembicki ze Lwowa; Kozłowska Jadwi­
ga z Jasie; inż. Juliusz Mokry z Drohobycza; 
Stanisław Truszkowski ze Lwowa; Kazimiera 
Bzowski s Droginii; Eustachy Horodyski * 
Chlewisk; Zygmunt Heller z Wieizbnika; Ta- 
warnicki Alfred z Drohobycza; M&rya Gawroń­
ska % Jamę: Jakób Niewiadomski z Olkusza.

I I A D E S Ł A ! i Ł
Sptsyalisia cneróh ekóraych i w*Reiyeuif«9

D r. W ł a d y s ł a w  Ż y d ł a w i c z
ordynuj* od 10—12 i od 2—4. w niedziele ! śwfetaj 

od 9 -1 2 . 1565;
S2 , D. jńAtro*

S-łftKK siaisiB Hiwsi ftfiSii a me*
iiji sit iiaggftitóiS b iB 3̂ 9 : '

do filologii klasycznej,
4 do języka pol*kkgc,
, do języka niemieckiego, 

do hisbryi geografii,
\ do matematyki i  fizyki.
Rtfiektancf I reflektantki, poitadająey lwtńnkaćya 

d* aaucztola w szkołach średnich, raccą przea^ tw« 
waritnH do objęcia posady wraz z odpi*ai*l ił w
jak najprędzej. Reflektuje się też Clręftie na enukJtSąg

'Adres: Ziriyl gtana^rM JaM feft ,
* 9łr j|s,iiy H » J W « ' sIW



mm JĘŁOŚ NARdSiff1 i  Jfaik 14 Czerwca fOTi roku.

TABAKOM
Irodek zastępczy ty­
toniu.. Badany przez 
Jękarzy w Warsza­
wie, Wiedniu, Buda­
peszcie, Berlinie i 
uznany za nieszko­
dliwy, Do fajki pa­
czka 60 h, Do papie­
rosów paczka 70 h. 
Zastępstwo na .Kra­
ków Maryan Hup- 
czyc Kraków Jagiel- 

, lońska 7. 1504

i  3 dań K. 3, ul. Gołębia 
L 16, I. piętro. W abona-

nipncie opust. 1219

O G R O D N I K
i ki!.kuna»tnletn ą praktyką 
w większych ogrodach, po­
szukuje posadv od 1 wrze­
śnia b. r. Zgłoszenia „Ogro­
dnik" post''-restante Ska­

wina. _  1529

M a  Mlasowej
liliAUlJ uuuuiunB)

„ Rzeszowi* będzie mleć 
z końcem czerwca do umlo- 
trczonla kilku u c z n i ó w  
I u c z t  n i c  w odpowie- 
fełcL  biurach 1 przedsię­

biorstwach. 1569

Przykrawaczki
1 iłulszą praktyką poszu­
kuje Krajowy Z a k ł a d  
odzieżowy w Krakowie. 
Zgłoszenia ooobfatewBiu- 
rze Zakłada Radziwiłłow- 
ska s l l T ( o d d z ia ł  koo-

• Ogrodniczka
•amoistna, eoergiczna, ob- 

znajosiiona w parkach 
i szklarniach, znajdzie sta­
lą posadę za wynagrodze­
niem wedle umowy w l o -  
m>svi zdroiowe] w Szcza- 

’ 590

M a s zy n y
r. . f fdzia pracown me- 

nniczno- ślusarskie
r .M *nie do nabycia.

c .4 1.* nowe. ł laaumo- 
■ieli sieearnia Pod- 

'fi"2

lu m p . miisuiawaiiB
Zt e % s v#voi, przeu 
p«.A»u, kuchni, łazienki 
i puarki jest do wynaję­
cia a ~z przy ul. Lenai- 
titwiczs ' Wiadomość u 
dozorczyni domu luc ca 
Karmelick«ei 1. 27. parter 

1599

Wina murowana
I. piąirowa ogrodem, 
w pięunem oołożeniu w 
Makowie, częściowo ume­
blowana, jest do wydzier­
żawienia od października 
p. f. — Wiadomość; H. 
L y s a y  M a k ó w ,  willa 

„Agat***. 161-4

K R Y N I C A
(SopIłCOWO) 1260

Hnrraat Sra l  lanyttiego
u 15-u oaia itwsity.

   - —  —

Krowa mleczna
do sprzedania. Wiadomość 
ulica Lubicz 33 1621

B e z  w y n a g r o d z e n ia
za samo utrzymanie, mło­
da, inteligentna osoba z do­
brego domu, przyjmie posa­
dę nfc wyręczenia pani do­
mu przy gospodarstwie lub 
towarzyszki przy starszej 
osobie. Tylko na wsi. Zgło­
szenia: Kotwicz Zakopane 
Saryusz, Chałubińskiego. 

«p24

Staruszka żadnego u-
trzymania, ais zdolna do 
pracy, znajduje się w cięi- 
klem położeniu, pro?i lito­
ściwych o pomoc. Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Gło­
su Narodu* dla B. (i. 1039

Osoba chora
po ciężkiej operacy, nie­
zdolna do ftadaej pracy, 
•  mająca jeszcze i chorą 
matkę na utrzymaniu, prosi 
litościwych ludzi o wspar­
cie. Datki przyjmuje Adm. 
„Głosu Narodu* dla H. H.

Staruszka
córka oficera wojsk pol­
skich s  roku 1SS1, nie­
udolna tfo pracy z powodu 
fttaroid I złamania ręki, 
uprasza o łaskawe wspar­
cie. Datki przyjmuje Admi- 
aiwtracya „Głosu Narodu*.

S S S S S S S ^

■Nr. 15g
W y k sz ta łc o n a , fn is li-  
g e n łn a  n a u czy c ie lk a
Folk*, władająca językiem 
niemieckim, przyjmie lek- 
cyę (lub zajęcie lektorkl) 
na 3 godziny dziennie w 
polskim katolickim domu 
na w si.— Wynagrodzenie 
stanowi.tylko utrzymanie 
i mieszkanie. Zgłoszenia 
pisemne pod E. J do Adm. 
„Głosu Narodu*. 1643

J A B Ł K A ,
H A L I N Y
w większych ilościach na 
dostawę w lecie i jesieni 
zakupuje parowa fabryka 
marmolady Stanisław Gur­
gul w Jarosławiu. 1163

Schronisko O .  K.
w Oświęcimiu 3 poszuku­
je uczciwej starszej ku­
charki i szewca do nauki 
chłopców i prowadzenia 
warsztatu. — Obie posady 
zaraz do objęcia sa do­
brych warunkach. Adres 
Zarząd Schroniska. 1525

Zdolny masażysta
posiadający egzamin c. k. 
kliniki hirurg. w Krakowie, 
inwalida wojenny, specya- 
Jista w masażu mięśni, zna­
jący się na hydropatyi, oraz 
wibracyi fcleJCryzacyi przy 
chorobach nerwowych i re­
umatycznych. Poleca się 
łaskawym względom Szan. 
P. T. Publiczności. Ceny na­
der przystępne. Stanisław 
Orski Kraków, Gołębia 8, 

parter. 1339

ł is u i ia  r o z p o c z n i e  s ię  10 w r z e ś n ia  1918.

W P I S Y
na news kursa w reku szkolnym 1818/1913 

w Szkole Rachunkowości i Buchalteryi

Si m BURIATOWIGZA
w Krakowie, cl. Floiyańska L. 55, JM 2113.

K l i R S f t :
1 ) handlowe roczne, fteC
2) handlowe 4-o i 6-0 miesięczne,
8) rachunkowości państwowej,
4) buchalteryi współdzlelczej (dlaTowarz. zaliczk., 

Kas Rajffelsena i Kółek rolniczych).
5) pisania na maszynach, powielania, manipulacji 

biurowych etc.,
6) stenografii i kaligrafii,
7) obcych języków
p rzy jm u je  s i ę  c o d z ie n n ie  o d  9 —1 I 3 —7 .

Księgarnia i Skład Nut

otrzymała na skład główny; Korca
Bobrzljńska M. Widziane i odczute . . , , . 1.60 
Byslróń J. dr. Człowiek i książka . . • . . .  4.50 
Heilpcrn M. szkoły zawodowe . . . . . . .  4,80
Hoesick. F. Sienkiewicz i Wyśpiański — Przy­

czynki i szkice .................................... 9.—
Jeske — Choiński T. Demon odroczenia — Po­

wieść — 2 tomy  ..................  20.—
Krajewski J. dr. Kształćmy charaktery . . . .  —.70
Łoś J. Wiersze u lo tn e ......................... 3.—
Mimar W nierównej walce — Powieść . . .  8.—
Radliński J. Mężczyzna i k o b ie ta ..................... 8.60
Rudnicki S. Coś wam p o w ie m .........................1.—
Skarszewski— Żuk T. Pustka — Powieść . . 9.60 
Waligóra M. Wskrzesiciel narodu (ostatnie 44) 3.40 
Walewska C. Z księgi życia. Pamiętnik J. M.

Z a l e w s k ie j ..........................  . . . .  8.—
1626 Do nabycia we wszystkich księgarniach.

immte?.« «  r s k s s  KfeftttcQfc£astiM«ittfla8 ia # « fiflia a a 8 a a B B B a a 8B aea|
K ra k o w ie  j  

■ 8
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S P Ó Ł K A  F A K T U R O W A  •  PcdwaIe,
Stow. zar. z ogr. por.

ZAŁOŻONA PRZEZ BANK KRAJOWY *
o r a z  F ilia  w  T a r n o w ie , u lica  K ra k o w sk a  8 .  

E s k o n lu je : Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, zaliczki 
kolejowe, oraz wszelkie pretensye kupieckie. Załatwia in ­
kasa. Udziela kredytu w rachunku bieżącym. Przyjmuje 

i  wkładki na książeczki oszczędności i na rachunek Bieżący 
tt i oprocentowuje takowe po
I  4 1 .  -
■ od następnego dnia po złożeniu. Wypłaca codziennie nawet 

większe kwoty bez wypowiedzenia.
i  Podatah rentowy wraz zIGOpm. dodatkiem wojennym spłata Spółka Faktorowa zwłasnych funduszów
m N M P s s g s c e mmmmm
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z a k ł a d  z d r o j o w y
otwarty z dniem 26 -so czerwca b. r. 
d la osób potrzebujących spokoju  

i kuracyi. im

Aprowizacya dobra, ceny umiarkowane.
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P o t r z e b u j e m y  z a r a z
10 wagonów cementu, 2 wagony wapna, 
5 wagonów papy, 1 wagon gwoździ, 

5 wagonów łupku asbestow ego.
O f e r t y  n a d s y ł a ć  i e 47

do Biura Przemysłu drzewnego
Kraków, ul. Basztowa 17.

ZWIĄZEK
we Lwowie, Kopernika 4

ZIEMIAN®

®
®
®

© z r e o r g a n i z o w a ł  swój oddział
|  pośrednictwa w kupnie i sprzedaży
©
®
©

®

dóbr ziemskich
prosi właścicieli dóbr ziemskich 

® zamierzających swoje dobra 
© sprzedać o zgłoszenie odnośnych
<J interesów.
®

1535
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Mężczyzna lat 32,  walny od wolska, z  akademickiem 
wykształceniem, poszskuje od I-go i  r. i r o -

iii
i . p . 1580

la żądanie może Ł«{ iloiona kaneya. — łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać la 
ręce WP. W. Majównej Kraków, nlicâ łiiecala 19, i!, p. dla S. T.

znakomity rolnik i ho­
dowca, z wieloletnią 
praktyką w większych 
majątkach — szuka od 
samodzielnej posady. 
,ć należy do Administracyi 

iłosu Narodu*. 1844

Okreoowe Tswerzyslwn Rolnicze pow. MmmYm
w Kazimierzy Wielkiej (Król. Polskie)

poszukuje '

r e r y n a r y i .

I-go lipca 1918 
Listy pod „K. F.

r.

Oferty z odpisem świadectw należy składać 
pod adresem : Stanisław Lebowski, prezes 
Sekcyi hodowlanej, Dobiesławice, poczta 
Kazimierza Wielka, telegraf Działoszyce, 
ziemia Kielecka, Królestwo Polskie. 1607

GALICYJSKI AKCYJNY
BANK KUPIECKI

L w ó w , IKSalSeka 19  Cd®on wfasnsrl
przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

4 W  o d  s t a
i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem

3 V U
Bank wypłaca z wkładek oszczędności 2.000 kor. tygodnio^YO, 

zaś z rachunku bieżącego 20.000 koron dziennie
bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym opłaca 
Bank z własnych funduszów.
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Na mocy uiyskanej 
cyalnej koncesyi ot w 

my przy naszem
od przeszło 30 I^t 

isfnisjąOGm

B I U R Z
iaformacyjnen

nowy dział dla too*
średnśctwa w kup rcia 
i sprzedaży nie u-

CElOmOŚCi. 1577
Kto przeto ma do zby cia, 
lub nabyć pragnie j aka­
kolwiek realność lub i na- 
jątek ziemski, zechce 3iq 
zwrócić do nas z caąeni 

zaufaniem.
Pierwsze Galicyjskie Biuro infonr,a|yjAi 

w sprawach kredytowych

I p
IŁw Krakowie, Smoleńsk

Założone w r. 1887

W ffiytlul! za l a i
są do wynajęcia na łato 
2 pokoje, kuchnia, pfzcd-. 
pokój, weranda, w piękne 
położeniu. Wiadomość \v> 
Adm. ,,Głosu Nar,* 104 3

O B R A Z Y
pierwszorzędnych malarzy 
oraz używana kanapa i 4 
krzesła są do sprzedania., 
Wiadomość Karmelicka f 7; 
parter na prawo, mied 
godz. 1—4 popoł. i 7 -  -9 
wieczór. Handlarze w y­

kluczeni. 16^4

M i i i  oo sierpnia
częściowo od lipaa, z m 
blami lub bez, 5 do 6 p< >- 
kod, z przyna!., 2 werand; - 
mi itd. na I. piętrze. Ładre 
położenie, tramwaj bliska >. 
Elektryczność, gaz. 'Zgłr - 
szenia listowne do Adm 
nistracył dła ABC. 164 >

TO W A R ZYS TW O  ZALICZKOWE W TARNOWIE
zarejestrowane Stowarzyszenie z nieograniczoną poręką.

Zam knięcie  rachunków za 1917 rok
Rachunek strat i zysków.

Zyski - ’■ - Straty
K h , K h

88.097 95 Z rachunku o d s e te k ........................................... .... ............................ ....  . .
Z rachunku kosztów administracyi . . . » ................................. 52.281 *16

* V Niedobór z lat 1914, 1915 i 1916 ................................................................... 100.205 23
114.388 44 Do rachunku bilansu: Niedobór . ...................................... ....
152.486 39 152.486 39

Rachunek bilansu.
Stan |>ierny Stan esynny

K' * h Z rachunku: Z rachunku: K h
143.892 24 u d z ia łó w .............................................. pożyczek na skrypta . . . . 858.551 18
120.687 43 funduszu rezerwowego . . . pożyczek na weksle . . . . . . 966.339 —

3,331,338 81 wkładek oszczędności . ; . . . pożyczek zaskarżonych . . . . . 15.583 29
\ rach. b ieżących......................... ....  . 1,391.841 33

I V rach. różnych . . . . . . . . 6.421 50
M lokacyi fund. rezerw. . . . . . 120.510 i
f ' kosztów administracyi . , . . . 4.828- 1

kosztów p r o c e so w y c h .................... 7.052 11
Banku k rajow ego............................... 3.175 89

*'• . strat i zysków: Niedobór . . . . 114.388 44
Gotówka z dniem 31 grudnia 1917 107.227 74

3,595.918 48 - 3,595.918 48

Z końcem roku 1916 liczyło Towarzystwo czi 
W  roku 1917 przystąpiło * . . . .  * 4 
W  roku 1917 wystąpiło

onków . . * . . Ii606
 * . . 26

9

m
m

przeto w dniu 31 grudnia 1917 r. pozostało członków  .........................1.623
W  dniu 1 stycznia 1917 r. było 1606 udziałów n a ..............................  . . K 137.697*96
Przybyło w roku 1917 udziałów 26 n a ........................................ .... 9.040*25 1639
Ubyło w roku 1917 udziałów 9 n a ........................V .  2.845.97

DYREKCYA:
K azim ierz Sokulski.  « W łodzim ierz K o łłą ta j. A dam  Janowski.

O dsprżedaw com  dajem y przepisany o p u s t!

1 SANDAŁY
z  d r e w n i a n a  r u c h o m a  p o d e s z w a , W wielkościach od Nru 25— 46,

sprzedaje w wielkich ilościach

F. & E  BATA, Kraków
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ulica Szew ska L. 22 .
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B r o i l a n i i a  „6łosu w Krakowie.pod sarządum Komana Feika* ■

Towar się tylko za (jotówkę
przy osobistem odebraniu. 

Pocztę i koleją nie w y s y ł a  się.

Zamówienia przesyłane wprost do fa­
bryki są bezcelowe i na takowe z braku 
personalu, nawet się nie odpowiada.
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